STAHL, 
bohater wielkiej afery szple 
gowskiej, która wykryta 
została w Paryżu. 


„KAZIK DUSICIEL” PRZED SĄDEM DORAŻ 


LOSKA, ] SOBOTA, DNIA 30 GRUDNIA 1933 R- 


CENA 10 GROSZY 


HIRTSIEFER. 


b. pruski minister optel 

społecznej, został skazany 

na 6 miesięcy więzienia za 
nadużycia, 


NYM 


Nr. 862 


„Ogrodowska—to był potwór w ludzkiem ciele, ja-kochałem inną kobiete!“ — 
twierdził na rozprawie krwawy zbir.—Dlaczego Łobędziewicz dokonał zbrodni 


Ksirząsające scemy w czasie procesu poznańskiego 


Prezes Sądu Okręgowego Kornicki, 
przewodniczący. 


Poznań, 28 grudnia: 

- Głośna już dziś na całą Polskę spra- 
wa mordu, dokonanego w Poznaniu 
przy ul. Przemysłowej 30 na osobie $. p. 
Marii Ogrodowskiej 1 jej 7-letnim syn- 
ku Stasiu znalazła wczoraj epilog w 
procesie przed sądem doraźnym prze- 
ciwko sprawcy obu tych ohydnych 
mordów, Kazimierzowi  Łabedziewi- 
czowi. 

Rozprawa ta wywołała tak w Po- 
znaniu jako też w całej Wielkopolsce 
niebywałe zainteresowanie. to też mi- 
mo, iż wyznaczona ona bvła na godz. 
9.30, już od wczesnego ranka groma- 
dziły się przed gmachem sadowym na 

Alejach Marcinkowskiego niezliczone 
tłumy publiczności, 

Do gmachu sądowego, pilnie strze- 
żonego przez policię i funkcionarjnszów 
sądowych wpuszczano jedynie .,szcze- 
śliwców“ mogących się wykazać bile- 
tami wstępu na rozprawę, które w bar- 
dzo ograniczonej ilości wydał dnia po- 
przedniego sekretariat sądu. Pozatem 
wpuszczeni zostali liczni przedstawicie- 
le pism poznańskich i zamiejscowych, 
którzy z odległych nawet mieiscowo- 
fci przybyli do Poznania. bv spełnić 
swói obowiązek sprawozdawczy. 

U wejścia na salę rozpraw powtór- 
na, skrupulatna kontrola biletów i legi- 
tymacyj. Znowu moc  granatowych 
mundurów policyjnych i zielonych uni- 
formów: funkcjonariuszów sadowych. 

Wielka sala rozpraw. nosząca Nr. 
66167, a zwana popularnie „Sala przy- 

i jako,że dawniei odbywały 
y przysiegłych, przedsta- 
ły widok. Mieisca dla 
zapełnione po brzezi. 
y przed niemi wypełniają 
przedstawiciele władz i policii. Naprze- 
iw ławy oskarżonych zarezerwowano 
icisca dla przedstawicieli sadownic- 
ja, wśród których dużo znaiduje się 
młodych aplikantów sądowvch. Stół 
prasowy ustawiony przed stołem trybu 
nału oblegają liczni przedstawiciele pra 
sy mieiscowei i zamiejscowei. 


nym konwojem policyjnym, rozgląda 
się po sali, poczem apatycznie zajmuje 
swe miejsce na ławie oskarżonych. 

Obok niego siada z obu stron asy- 
sta policyjna. Równocześnie miejsce na 
ławie obrończej zajmuje mec. p. Zdzi- 
sław Gayda, który broni oskarżonego 
z urzędu. 

Na stole leżą liczne dowody rzeczo- 
we, w postaci garderoby, 

Punktualnie o godzinie 9.30 wśród 
ogólnego naprężenia wchodzi na salę 
trybunał w następującym składzie: prze 
wodniczący prezes Sądu Okręgowego 
dr. Kornicki, wotanci wiceprezes Sądu 
Okręgowego Sosiński i sędzia Ostrow- 
ski. Miejsce oskarżyciela publicznego 
zajmuje znany wiceprokurator Sądu 
Okręgowego p. Misiurewicz. 

Jako rzeczoznawcy na rozprawie 
występują: profesor uniwersytetu po- 
znańskiego dr. Horoszkiewicz, prof. u- 
niwersytetu poznańskiego dr. Borowie- 
cki i dr. Łaguma, á ę 

Po otwarciu rozprawy przewodni- 
czący stwierdza, na podstawie akt, że 
rozporządzenie o sądach doraźnych z0- 
stało w prawidłowy sposób rozplakato. 
wane, poczem następuje wywołanie 
wszystkich świadków. _ 

Po zaprzysiężeniu ich nastepuje ot- 


a/ 


MWiceprokurator s. 0. Misiurewicz. 


czytanie aktu oskarżenia, w którym 0- 
mówione zostały szczegółowo okolicz- 
ności zbrodni i ujęcie sprawcy, 


kabedziewicz zeznaje 


Zkolei przewodniczący przystępuje 
do przesłuchania oskarżonego. Łabę- 
dziewicz spokojnym, stanowczym gło- 
sem zeznaje, że urodził się 28 stycznia 
1894 roku w Poznaniu, z zawodu iest 
monterem, przyczem był kilkakrotnie ka 
rany za kradzież, a ostatnio za rabunek. 
Więzienie opuścił w czerwcu ubiegłego 
roku. Ostatnia kara wynosiła 2 do 3-ch 


Krótko przed rozpoczeciem rozpra- lat. 


wy na sale rozpraw wprowadzony Z0< 
stata oskarżony Łahedziewicz. 


Z odczytanej przez przewodniczące- 
go rozprawy karty karnej Łabędziewi- 


ciągu zeznaje spokojnie, 
uczęszczał na Środce, będącej przed- 
mieściem Poznania, 


że do szkoły | nie, ja zaś zajęłem miejsce na krześle, 


Ogrodowska poczęła mi zaraz opo- 
wiadać o swem tragicznem pożyciu £ 


Po ukończeniu szkoły udał się do| mężem. Staś spał obok na leżance. W 
Berlina, gdzie kształcił się na montera. {trakcie rozmowy Ogrodowska oświade 


Nie ukończywszy nauk po trzech latach | czyła mi, że ma bardzo 


pobytu w Berlinie wrócił do Poznania: 
W wojsku niemieckiem nie służył, albo- 
wiem za ciężkie więzienie nie był przy- 
jety do wojska. W wojsku polskiem stu- 
żył za czasów powstania wielkopolskie- 
go w wojskowej straży kolejowej. Prze 
chodził następnie kampanię ukraińską, 
poczem zwolniony z wojska, wrócił do 
Poznania. Tu handlował wraz z jednym 
znajomym nierogacizną — poczem rzu- 
ciwszy handel, pracował w szeregu firm 
imając się różnych prac. 

Jako młody chłopiec był wychowy- 
wany przy dziadku, bardzo religijnie, 
Gdy ukończył 13-ty rok życia, zapoznał 
się w czasie zabaw z innymi chłopcami, 
którzy wywarli na nim zgubny wpływ, 
ALBOWIEM JUŻ W 14-:ym ROKU PO 
RAZ PIERWSZY POPEŁNIŁ KRA- 


DZIEŻ. 
Przypomina sobie, że gdy miał 13 lat, 
babka oświadczyła mu, że po ukończe- 
niu szkoły wróci do matki. Słowa te wy 
warły na oskarżonym straszne wraże- 
nie, gdyż matki swej nienawidził i nie- 
nawiść tę żywił przez całe życie. Do- 
wodem tego jest fakt, że nigdy do matki 
nie zwracał się słowem „matko“, 
A NAWET NIE BYŁ NA JEJ PO- 
GRZEBIE. 

Przew.: — Jak oskarżony zapoznał 
się z Ogrodowską? _ 

Łabędziewicz podniesionym głosem 
mówi stanowczo: — Chcę się przed ca" 
łym Światem i Bogiem wyspowiadać. 
Zginę dziś marnie, zginę dziś trzy- 
krotnie... J 

Przew.: „(wtraca) — Tego jeszcze 
oskarżony nie wie, czy zginie. 

Osk. — (ciągnie dalej) dzisiaj zgine, 
ale muszę powiedzieć, że jedyną kobie- 
tą, jaką kochałem, to była Świątkowska 
To była nie kobieta, a anioł. Ją tylko w 
życiu kochałem. Zaznaczyć muszę, że 
zawsze sprawowałem się w więzieniu 
dobrze i dzisiaj na ostatnim sądzie tego 
świata twierdzę, że mord popełniłem w 
że: ej ua: 

onieważ przewodniczący przery- 
wa Łabędziewiczowi dalszy tok EA 
patetycznych słów i wzywa. by odpo- 
wiedział na pytanie, jakie ma zadał, 
oskarżony zaczyna zeznawać już spo- 
kojnie: 

— Ogrodowskiego poznałem w ten 
sposób, że znalazłem go piianego na 
ulicy, Postanowiłem go nie okradać, 
ale odprowadzić do domu. W rozpozna- 
8 s poncz mi dwuch panów, ktő- 

wiadczyli, że jest to kolejarz 
Ogrodowski. Nieznajomi ci po odpro- 
wadzeniu go do bramy domu przy uli- 
cy Przemysłowej 30 odeszli. 

Ja stwierdziwszy na tablicy orien- 
tacyjnej, że Ogrodowski mieszka na 4 
piętrze, wszedłem na górę. Zapukałeni 
do drzwi i oświadczyłem Ogrodowskiej 
żeby zeszła na dół, ponieważ mąż jej 


| 


Wśród publiczności niehvwałe oży=|cza wynika, że oskarżony był 10 razy leży na schodach. Ogrodowska wpuści- 


wienie, wszyscy A 

stronę, chcac jakby w oczach jego Wy- 

czytać. co w tej chwili myśli. 
Łabędziewicz wprowadzony pod sil- 


razy po 3 lata. Na zapytanie przewodni- 


| 


spogladaja w  ieg0|karany, w tem dwa razy po 2 lata i dwa ła mnie do mieszkania i na dalsze wez- 


wania, żeby zeszła wraz ze mnaą Przy- 


czącego. co ma do powiedzenia na jakt fieść męża, oświadczyła: „Niech gnije | 
oskarżenia, Łabędziewicz w  dalszzymina schodach“, poczem siadła na otowa- 


ciężkie życie, 


Oskarżony Łabędziewicz wraz ze swym 
j: obrońcą mec. Gaydą. 


ponieważ mąż jest zboczeńcem na tle 
seksualnym, 

Wówczas widząc, że kobieta rozga- 
dała się, oświadczyłem jej, że muszę 
już iść, bo jest noc, ludzie mogą sobie 
coś pomyśleć, pozatem każdej chwili 
może nadejść mąż. Ogrodowska wów= 
czas powiedziała, że mąż jest często 
pijany i często tak leży na schodach. 


Jak przygofował fruejzrę 


Następnie zwróciłą się do mnie z 
prośbą, abym przyszedł do niej nastep= 
nego dnia rano, kiedy męża nie hędzie, 
ma bowiem do mnie wielką prośbę, 

Zgodnie z jej życzeniem stawiłem 
się istotnie nazajutrz zrana w mieszka- 
niu Ogrodowskich i dowiedziatem się 
od niej, że chce, 

BYM JEJ ZA PIENIĄDZE WYDOSTAŁ 
TRUCIZNĘ, KTÓRA CHCĘ OTRUC 
A. 


W czasie tej rozmowy obecny hyf 
Staś, potem jednak wyszedł do szkoly, 
Zgodnie z żądaniem Ogrodowskie 
rządziłem rzekomą truciznę z ej 
soli cukru i proszku do zębów. Proszoķ 
ten dałem jej w torebce od per s 
i wzamian za to otrzymałem 5 


Krwawy zkirsję widi 


Zaznaczyć muszę, że w sie roga 
mów. Ogrodowska często lubila mó 
o nieprzyzwoitych rzeczach tak 5b: 
dliwych, że teraz nie mógłbym, i 
mężczyzna. ich powtórzyć 
dzę. Wręczając truciznę, 
łem Ogrodowskiej, że na'e 
wać jej mężowi, przyczem 
bardzo powoli, tak że skutek £ 
|piero po 2—3 
potem przyniosłem jej wi 
komej trucizny, za co ctr 
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ADRES TELEGRAFICZN 


Dalsza elekfryfikae'a 


podmiejskich gmin Krakowa 


Kraków, 28 zrudnia. 

Elektrownia miejska uruchomiła w 
obecności zastępcy starosty dr. Kła-, 
puta, dyrektora elektrowni inż. Dubel- 
towicza oraz przedstawicieli gminy 
Bronowice Wielkie — poraz pierwszy 
sieć napowietrzną rozdzielczą i oświe- 
tlenie publiczne w Bronowicach Wiel- 
za dzielnicy „Azory* (k, Koszar 20 
P. P.). 

W dzielnicy tej oświetlono drogę 
publiczną, o łącznej długości trasy 5.5 
klm., 64-ma lampami elektrycznemi. — 
Jest to już 9-ta z rzędu gmina podmiej- 
ska zupełnie zelektryfikowana przez 
elektrownię miejską w Krakowie, 


Krwawy napad 


Kraków, 28 grudnia. 

Do szpitala Św. Łazarza przywie- 
ziono ze wsi Wierzchowice powiatu 
miechowskiego ciężko rannego 20-let- 
niego Bronisława Barczyka. 

Barczak został napadnięty przez 
nieznanych ludzi, którzy zadali mu kil- 
ka ciosów kijami w głowe. Doznał on 
pęknięcia czaszki. Rannego operowali 
lekarze, 

Stan Barczaka jest beznadziejny. 
Policja wszczęła dochodzenia w tei 
sprawie. 


Z teafru im. Słowackiego 


„Betleem Polskie” 


Kraków, 28 grudnia, 

Od kilkudziesięciu Taf" wystawia ady 
teatr krakowski urocze jasetka L, Rydla „Bet- 
leem Polakiet w; okresie świąt Bożego Narodze- 
mia, Również w bież, sezonie przypomniano 
nam bo piękne widowisko narodowe, w którem 
sentyment łączy się zgrabnie z humorem, Pub- 
liczność ogarnia szczere wzniszenie na widok 
obrazów z historji Polskiego Narodu, przesuwna- 
jących się na tle epopei przyjścia na świat Od- 


kupiciela, 
Inscenizacja p. Kułakowskiego skreśjiła częst 
dodatkowych scen pióra A , Waskowskiego, wy 


konywanych w ub, roku i zachowała układ szóp 
„na czem widowisko zyskuje, Z ba 
wyróżnili się Kułakowski (Pan Twardow= 
ski), Synoczewski (Łejba), Staszewski (Szatan) 
d Wroński (Weteran z r. 1863). Publiczność, 
przeważnie dziecięce, przyjęła „Betleem Pol. 
skie“ z zachwytem. w. b 


REPERTUAR TEATRÓW. 
Teatr M. im. J. Słowackiego: — 0 godz. 
19.30 „Pieniądz to nie wszystko“, 
Teatr „Bagatela“ — o godz. 8.15 rewio- 
operetka — „Królestwo operetki", 


12 krzeseł, 
uJej królewska mość* i „Hipek 


eji“, 
SZTUKA: — „Szalona noc, 
UCIECHA: — "„Prokurałoc Alicja Hom" 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Kinomanjak”, 


Radioprogram. 


$ KRAKÓW. 
200.— 7.55 Audycja poranna z Warszawy. 
11.35 Program na dzień bieżący. 11 40 Transm. 
11,50 Wiadomości bieżące. 11.57 


z Warszawy 


z Warszawy, 


NOCNY DYŻUR APTEK 
„Apteka pod Złotą Glową* — Rynek 13. 
„Apteka pod Trzema Koronami" — ul Retory: 
Apteka Czternasta" — u]. Lubicz 7. „AD- 
radom 6, „Arteka im. Królowej 


Ja Karmelicka 9. > 
W Podgórzu — „Apteka pod Opatrznością”, 
ul. Brodzińskiego 1. 


Express Tlustrowany”, Kraków. 


Echa afery na uniwersytecie krakowskim 


Lekarz i technik dentystyczny oskarżeni o przekupienie sekre- 


Kraków, 28 grudnia, 


1931 roku wyl 
kretarjacie 
wersytetu Jagiellońskiego I 

Na podstawie poufnych doniesień u- | 
iawmiono wówczas, że sekretarz tego wy 
działu, Michał Kipper, pobiera od róż-, 
| nych osób, łapówki, za co ułatwia im u- 
| zyskanie wpisu na wydział lekarski poza 
kolejnością, względnie ułatwia im zda- 
jwanie egzaminów nostryfikacyjnych na 
krakowskim uniwersytecie. 

W wyniku przeprowadzonego docho- 
dzenia aresztowano Kippera i no 


go w więzieniu, gdzie po kilku miesią- 
cach zmarł. 

Dochodzenie przeciwko  Kipperowi 
| zostało umorzone, jedńak prowadzono je, 
| dalej przeciwko osobom, które go do te- | 
go przekupstwa namówiły. l 


t Kraków, 28 grudnia. 

Wczoraj rano wezwano pogotowie 
na ul. Krowederską 27, gdzie po otwar- 
ciu zakładu fryzjerskiego znaleziono 
nieprzytomnego  27-letniego Marjana 
Zwolińskiego, zam. przy uł, Kopernika 
nr. 2. 

Zwóliński usiłował zatruć "sie gazem. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku była 
nędza. 


Zwoliński nie mógł znaleźć pracy, 


Gaz--lekarstwem na 


Rzeszów, 28 grudnia. 

Wstrząsający wypadek wydarzył 
się w domu znanego w naszem mieście 
lekarza dr. Goldmansa. QGdv  tknięta 
złem przeczuciem p. Goldmansowa we- 
szła rano do kuchni, przedstawił się jej 
oczom straszny widok. Służąca jej Mar 
ja Madera, leżała martwa na łóżku. — 
Obok niej leżał pies — również nieży- 
wy. Na piersiach dziewczyny umiesz- 


cie wielkiej afery w se- wym. Na ła 
łu lekarskiego Uni- karz dr. Markus Schmalzbach, oraz tech | cyjnych, wobe czego wyznaczono mu eg- 


Wczoraj rozegrał sią tej spra- 


Olbrzymią sensację wywołato latem | wy przed krakowskim egi 


okręgo- 
wie oskarżonych zasiadi fe. 


nik dentystyczny, jan, 

W lutym 1931 roku t Schmalz- 
bach na uniwersytecie w Pradze lom 
doktora medycyny i pragnął nostryfiko- 
wać się na Uotycniyjąśla lagiellońskim. 

Ponieważ petentowi groziła odmowa, 
porozumiał się on z Kleinmanem, który 
żył w dobrych stosunkach z Kipperem, 
a ten wręczył sekretarzowi najpierw 250 
dolarów a potem 350 dolarów. Kipper 
postarał się wówczas dla Schmalzbacha 


o haieri E A p 
wyzyskał zaufanie jakie 
doń TLM Bijer lekarskiego i 
enty 


>: mu dokum: 
'hmalzbacha, jako rzekomo dopuszczo- 
nego do egzaminów, 


Tragedja pracownika fryz erskiego 


Usiłował otruć się gazem w zakładzie fryzjerskim 


wobec czego postanowił nauczyć się 
fryzjerstwa, mimo, iż już miał 27 lata. 
Został on przyjęty do wspomnianego 
zakładu fryzjerskiego. Bieda dokucza- 
ła mu jednak w dalszym ciągu. 

Zwoliński pozostał na noc w zakła« 
dzię, poczem odkręcił kurki od instala- 
cii gazowej. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy odwieziono Zwolińskiego w 
stanie ciężkim do szpitala. 


zawiedzioną miłość 


Wstrząsające samobójstwo młodej dziewczyny 


czony był kurek gazowy — odkręcony. 
Jak się okazało denatka przed uda- 
niem się na spoczynek odkreciła w za~ 
miarze samobójczym kurek gazowy i po 
łożyła go sobie na piersiach. 
Desperatka w krytycznym dniu pro- 
siła, by psa, który zwykle spał w kuch- 
ni, zabrano na noc do pokoju. 
Powodem rozpaczliwego kroku jest 
prawdopodobnie zawód miłosny, 


AA ZEEEZZEZZZZCWACEZZCKZZZIĆ HA. 
A upom zmiztowu do kim 
TEZENIEOSCH OT WOT TER E PITT OPEL ZTYTOWRCW EN S 


Wyciąć i przedłożyć do wymiany w administracji 
„tzepressu Jlustrowanego* w frakomie, 


uf. Sijarska % 
Ważny tylko w dniu 29 grudnia 1938 r. 


ho DECEECGOCECCOCOEEOOCEODODCOOCOCA 


GWIAZDKA W MIEJSKICH ZAKŁADACH 
OPIEKUŃCZYCH, 

W Miejskich Zakładach Opiekuńczych w 
Krakowie, mianowicie; w Domu starców, w Żłób 
kach miejskich i w Zakładzie wychowawczym 
dla bezdomnych chłopców i dziewcząt — odb 
ły się uroczystości „Gwiazdki“, 

W uroczystościach wzięl udział: prezydent 
[miasta dr. Kaplicki, wiceprezydent miasta dr, 
|Klkmecki, pozeytodniczący Komisji Opieki Spo: 
łecznej prof, Bujwid, członek tej Komisji ks. pra- 
Jłat dr, Niemczyński, nięczelnik Wydziału Opieki 
| Spolecznej dr. Fryderyk Wessely z referentami 
| pp. Limanowskim i Głową. 

Do zebranych wychowanków i wychowanek 
| przemówił w serdecznych słowach p, prezydent, 
podnosząc znaczenie uroczystości wigilijnej i 
wzywając zebranych do zbożnej i sumiennej pra. 
cy dla dobra Ojczyzny, miasta + społeczeństwa. 


NOC SYLWESTROWA w TEATRZE MIEJSKIM 
Dnia 31 bm. o godz. 1l-ej w nocy zespół af- 
stów Teatru M Im. J, Słowackiego urządza 
esola Noc Sylwestrowa. Odegrana zostanie 
tna farsa angielska „Prawie noc poślubna”, 
się olbrzymiem powodzeniem w 


sie wystąpił gościnnie dyr, Juljusza Osi 


Y- | ski 


m w Warszawie. gdzie w tej far- | ka 
torwa 


ra 


z 
Dziś ukaże się po raz 12-ty stale zapełniająca 
salę teatru miła i zabawna komedja węgierskie- 


TEATRU MIEJSK. la. J. SŁOWACKIEGO, 


tarza wydziału lekarskiego.—Sąd wymierzył im karę więzienia 


Następnie zawiadomił Kipper posz- 
czególnych profesorów o dopuszczeniu 
Schmalzbacha do egzaminów nostryfika» 
zaminy na podstawie których uzyskał 
on nostryfikację, 

Ponadto Kipper podsunął dziekano- 
wi do podpisu zaświadczenie, że Schmalz 
bach jest studentem uniwersytetu i na tej 
podstawie władze wojskowe udzieliły mu 
odroczenia służby wojskowej, 

Na wosk Zig oskarżeni 
wyparli się winy. się oni wpra 
wdzie do wręczenia Roes 600 dola- 
rów, jednak nie w formie łapówki, ale 
jako prezent za umożliwienie szybkiego 


żywił | załatwienia prośby Schmalzbacha. 


Oskarżeni twierdzili iż przypuszczali 
że Kipper postępował zupełnie legalnie. 

Po przesłuchaniu szeregu świadków 
oraz byłego dziekana wydziału lekar- 
skiego =: Rutkowskiego, sąd w skła- 
dzie Pilarskiego,  Ostręgi i Palecznego 
skazał bacha na półtora roku a 
Kleimana na dwa i pl lat więzienia, 

Oskarżał prok. dr. Boryczko, bronił 
adw, Ettinger i Jan Bader. 


Dwie śmiertelne 
ofiary 
krwawych rozpraw nożowych 


Kraków, 28 grudnia. 

Donosiliśmy wczoraj o krwawej a- 
wanturze, jaka miała miejsce w czasie 
zabawy świątecznej w Kościelnikach 
pod Krakowem. Podczas bójki postrze- 
lony został w głowę miejscowy paro- 
bek, Leopold Cygan, którego przewie= 
ziono do szpitala w Krakowie. Wczo. 
raj Cygan zmarł naskutek odniesionych 
ran. 

W ub. niedzielę znaleźli przechod- 
nie na ul. Starowiślwej obok trzeciego 
mostu, leżącego mężczyznę z rozpriu- 
tym brzuchem, z którego wypływały 
wnętrzności. 

Rannym okazał się handlowiec Elek 
Schmeller, który w biały dzień został 
na ruchliwej ulicy uderzony w brzuch 
przez jakiegoś znajomego na tle pora- 
chunków osobistych. 

Schrmellera przewieziono do szpita- 
la, gdzie wczoraj zmarł, 


Przed wyznaczeniem 
nowych notarjuszy 


Kraków, 28 grudnia, 

Pisaliśmy już o wielkich zmianach 
w notarjacie na terenie apelacii w Kra- 
kowie. Jak się dowiadujemy, zwolnio- 
no ogółem na tym terenie 27 notarju- 
szy, w tem dwóch notarjuszy krakow- 
skich: dr. Mycińskiego i dr. Wisłow- 
skiego. 


Wnioski w sprawie nominacji no- 


go autora Bus-Feketo „Pieniądz, to nie wszyst-| wych notariuszy odeszły już do mini- 


ko” w opracowaniu scenicznem reż. J, Karbow- 


iego. 
W próbach pod kierunkiem dyr. Juljusza 
Osterwy komedia W. Ellisa 
Ślubna”, która ukąże się w najbliższą sobotę. 


W rolach głównych wystąpią: pp. dyr. J. Oster- 
wa. Szyjkowska, Wernicz, Ruszkowski i Burna- 


towicz, 


WESOŁY SYLWESTER w STARYM TEATRZE 

Niezrównani artyści, przedstawiciele humoru 
i niefrasobliwej piosenki: 
znakomita nasza diseuse, posiadająca wrodzony 
czar i nieprzepartą siłę wyrazu w interprefacji, 
Kazimierz „Lopek* Krukowski, świetny humory- 
sta i piosenkarz oraz znakomity Akad. Zespół 


Rewelersów lwowskich „Chór Etvana", którego i 
produkcje cieszą się niebywałem powodzeniem, | 


wystąpią w niedzielę 31 bm. o godz. 7-ej i 9.15 

wieczorem i 11.30 w nocy w Starym Teatrze. 
Świetni artyści, rozporządzający bogatymi 

repertuarem, będą bawić naszą publiczni 


sęszaa, oem tezę i 


„Prawie noc po- 


Hanka  Ordonówna, | 


10ość lek 
se | 


sterstwa sprawiedliwości. Obsadzenia 
opróżnionych stanowisk spodziewać się 
należy w połówie stycznia przyszłego 
roku. ' 


Zbiegł z 10 dolarami 


Kraków, 28 grudnia. 

Leibuś Weinberger, zam przy ulicy 
Kordeckiego 6, postanowił kupić 100 
dolarów. 

W tym celt posłał Kalmana Wolfa 
(Miodowa 39), któremu da) 560 zl. Gdy 
po upływie kilku godzin Wolf nie zja- 
wiał się, Weinberger poszedł na iego 
poszukiwania. Okazało sie, że Wolf 
zbiegł z gotówką. 

Zawiadomiena policja wszczęła za 
nim poszukiwąnia, 


„Kazik dusiciel przed sądem d 


zł. W czasie następnego spotkania 
Ogrodowska natarczywie domagała się 
bym jej dał silniejszej trucizny, albo- 
wiem chce się gwaltownie pozbyć mę- 
ża. To spowodowało u mnie taki wstręt 
do niej że terez nie moge myśleć o tem 
Przew.— To dlaczego chodził oskar- 
zany Er papaewskier skoro czuł do 
niej wstręt? Przecież mógł oskarż 
tam nie chodzić, > oc 
Osk. — Chodziłem, żeby ją wyko- 
rzystać materialnie. Pieniędzy petrze« 
bowałem dla Świątkowskiej, którą ko- 
chałem ponad życie, Wiedziałem z ust 
Ogrodowskiej. że ma ona 6000 zł. i to 
skłoniło mnie do chodzenia do niej, by 
lak najwięcej pieniędzy wydobyć. 
Przew. — Kiedy oskarżony powziął 
zamiar zamordowania Ogrodowskiei? | 
Osk. — Trzy dni przed dokonaniem 
zbrodni, przyczem zamiar ten powzią- 
łem z powodu wstrętu. jaki miałem do 
niej. ponieważ stale domagała się no- 
wei trucizny. by otruć męża: Śtwier- 
dzić muszę, że to nie była kobieta, a 
potwór w ludzkiem ciele. Wzburzony 
zrobiłem ze siebie ofiarę i zabiłem ją. 
Przew,— Czetn oskarżony łą zamor- 
dował? 


Osk. — Nożem szewskim który 
przyniosłem od Świątkowskich, 
Przew. — Dlaczego oskarżony nie 


zawiadomił Ogrodowskiego o groźbach 
żony? Tem samem nie potrzebowałby 
robić ze siebie ofiary, 


„Mnie z fym pofwarem 
nie nie łączyło!” 


Łabędziewicz nie daje na to pytanie 
odpowiedzi i ciągnie dalej:— Ogrodow* 
ska narzucała mi się stale, ale ja kocha- 
łem inną. Często w rozmowach lubież. | 
nych Ogrodowska wprost narzucała m 
się. Mnie z tym potworem nic nie łą”! 
czyło: R 

Przew. — O której oskarżony po* 
szedł do Ogrodowskiej? 

Osk. — O 9-ej rano 

Przew. — Kiedy Staś odszedł? 

Osk. — Około 10-ej. 

Przew.— Jak dlugo oskarżony roz- 
mawiał z Ogrodowską, zanim popełnił 
zbrodnię? 

Osk, — Nie zdaję sobie z tego spra* 
wy. Wiem tylko, że Ogrodowska Po 
wyjściu Stasia wpadła w jakąś furię i 
miałem wrażenie, że nawet mnie goto- 
wa była zamordować, Jak tak chodziła 
po pokoju ja chwyciłem za młotek i z 
tyłu — nie — z boki, z prawej strony, 
uderzyłem ją. Ogrodowska padła od- 


Bóle w nog-ch, stawach, artre- 
tyzm, nerwo”6le, uśmierza-leczy 


Balsam Japoński „E GE" 
COIE TENS E 


razu. Obróciłem ją mstepme za por 

cą ręcznika, 

KTÓRY WÓWCZAS WIDAĆ SIĘ SAM 
OKRĘCIŁ DOKOŁA JEJ SZYJI 
Przew. — Ale przecież oskarżony 

w śledztwie zeznał, że ją po uderzeniu 

młotkien: dodatkowo dusił: å A 

Osk. — Nie, nie dusitem jej, ponieważ 
po uderzeniu młotkiem odrazu nie żyła. 

Następnie na zapytanie przewodni-| 
czącego  Łabędziewicz opowiada, że 
chciał upózorować mord seksualny, wo- 
bec czezo rozebrał denatkę, zdjął jei 
dessous, nakrył porannikiem, poczem 

moszkanie, zabrał klucze i 


coś zdołał zabrać- 3 
Ost. — Zabrałem 150 zł. z szyfonier- 
ki. O tem. że pieniądze tam były. wie- 


działem. ponieważ Ogrodowska, dając 
mi swego czasu pieniądze, wyjmowała 
je z sz: erki. 

Przew.: — Jak długo oskarżony był 


— Nie wiem. Rzuciłem tylko 
klucze. potem przeliczyłem pie- 
niądze — była 150 zł. sto w całości, a 
reszta drobnych. O dalszych szczegó- 
łach nie zdaję sobie sprawy. wiem tylko 
że noszedłem na ul, św. Marcina. 

Przew.: — A po co oskarżony po- 
szedł na ulicę św: Marcina? 


¡Staś i ja go zagadnąłem, że matki niema 


piec opowiadał mi różne rzeczy, ale treś 
ci rozmowy nie pamiętam. 


strumyk, on jednak nie mógł przesko- 


| wówczas udusiłem go. 


| 


EXIRNESSF 


Osk. — Byłem bardzo wzburzony. 

Przew.: — A skąd oskarżony wie- 
dział. że na ulicy św. Marcina znajduje 
się Staś? 

Osk. — Ogrodowska powiedziała mi 
że Staś wychodzi tego dnia o godz. 2,30 


gniarz przy Świątkowskim. który jest 
ciężko poszkodowanym inwalidą i ani 
ręką ani nogą nie może ruszyć. 
Przew.: — Jak się oskarżony dostał 
do Świątkowskich? 
Osk.: — Pewnego dnia po wviściu z 
ze szkoły. więzienia, które zbrzydło mi całkiem, 
poszedłem do Świątkowskiezo. Ten, ja- 
ldusiłem Sfasia! ko dawny mój znajomy, zaproponował 
mi, bym przyjął u AE) pos ainia 
Przew.: — Czy oskarżony patrzył po rza. Pracę miałem koło niego bardzo 
drodze na TEŻ AC ciężką i pierwsze 10 dni zupełnie nie 
Osk. — Nie patrzyłem, ale skoro do” | Spałem. k 
szedłem do szkoły, to właśnie dzieci | Przew.: — A co oskarżonego łączy 
wychodziły stamtąd. Wśród nich był ło ze Świątkowską? 
Osk.: — Ja kobietę tę kochałem. Po 
w domu i ma półść ze mną na Sołacz, czątkowo nie chciałem robić świństwa 
Chłopiec zgodził się łatwo i szliśmy uli- przyjacielowi, ale z czasem przyszedł 
cami miasta na Sołacz. Po drodze chło- popęd, Nie mieliśmy ze Świątkowską 
odwagi otworzyć sobie serc. 
Przew.: — (wtrąca). Ale wreszcie 
otworzyliście sobie? 


„Biworzyła swg serce!" 


Osk.: — Tak, dlatego bo Świątkow- 
ski wprost napędził mnie na to. Przy- 
szedł pewien dzień, że Świątkowska mi 
oświadczyła, że od szeregu lat nie ma 
życia przy mężu i otworzyła mi swe ser- 
ce. Powiedziała, że ponieważ mąż i tak 
długo już nie pożyje, gotowa wyjść za 
mnie zamąż. Tak doszło do stosunku. 
Świątkowska z powodu tego zapadła 
dwa razy w ciążę, ale muszę stanowczo 
zeznać, że na to nie wychodziłem (nie 
„lecial“ na to). Za pierwszym razem 
pieniądze na spędzenie płodu chciałem 
wziąć od brata, który ma restaurację 
przy Starym Rytku, ale pieniędzy mi nie 

„ dał. Za drugim razem, gdy Świątkow= 
ska zażądała pieniędzy, pomyślałem o 
Ogrodowskiej. 

Przew.: — Czy oskarżony mówił 
Świątkowskiej o Ogrodowskiej? 
| Osk.: — Nie, nie mówiłem. Ona o 
item nic nie wiedziała. 

Przew.: — A czy opisana w akcie 
oskarżenia rozmowa z Kapturzakiem 
miała istotnie miejsce? 

Osk.: — Tak jest. We wrześniu 
spotkałem się z Kapturzakiem. Miałem 
wówczas młotek przy sobie, który 
krylem następnie w krzakach, W cza 
a rozmowy SAS skarżył się, że 
skarżony go dusił? nie ma pracy, ja żaliłem się znów, że 

) GE PEREZ, urywanym 7ofrzeba mi pieniędzy dla  Świątkow. 
głosem) Krótko, bo nie wydał nawet skiej, a brat nie chce mi dać. Pokazy- 
okrzyku, Po uduszeniu wziałem trupa 
i rzuciłem go w krzaki. Tak samo rzu. | 
citem tam buciki. 

Przew.: — Czy chłopiec miał na so 
bie tornister? 

Osk.: — Tak — miał. 

Następnie Łabędziewicz opisuje, jak 
wrócił do miasta. po którem chodził do 
godziny 6-ej, poczem poszedł do miesz- 
kania Świątkowskich. 

— Byłem bardzo zdenerwowany. 
Po drodze kupiłem sobie z zabranych 
pieniedzy panierosów, a Światkowskie» 
A dałem 85 zł. na wiadomy sądowi | 
cel. 

Przew.: — A czy Światkowski wie 
dział na co oskarżony daje te pienią- 
dze? 

Osk.: — Wiedział 

Przew.: —- Jak oskarżony spał tei 
nocy? 

Osk: — Nie pamiętam, 

Przew.: — No, a co dalej było? 


Wed: atem, że Ogn- 
dowsk emu nienie zrah al 


Osk: — Nastepnego dnia dowie- 
działem się z gazet, że Ogrodowski z0- 
stał aresztowany. O losy jego byłem zu 
pełnie spokoiny. ponieważ wiedziałem, 
że notrafi wykazać swoje alibi, 


g 
Morderca ś. p. M. O, kiej í jej sy. 
na Stasia Kazimierz Łabędziewicz, zwa- 
ny „krwawym Kaźkiem", 


Nad Bogdanką ja przeskoczyłem 


czyć, więc zdjął buciki i przeszedł boso. 
Po przejściu strumyka i jakichś stu me- 
trów, Staś usiadł, by ubrać buciki. Ja 
(Słowa „udusi- 
łem go“ Łabędziewicz mówi szentem). 
Przewodniczący: — Jak długo o- 


2 W 
Sianisław O; 


|grOGOWekky 


wałem Kapturzakowi młotek, ale co mó- 
wiłem, już dziś nie pamiętam, 
Przews — A skąd oskarżony wziął 


Osk.: — Z krzaków, gdzie ukryłem 
go uprzednio. 

Przew.: — A czy oskarżony nie pos 
plamił się przy mordzie? 

Osk.: — Gdy uderzyłem Ogrodow-. 


Przew: — A czy oskarżony roz- ską, padła twarzą na ziemię, przyczem 
mawiał z kimś o sprawie Ogrodow- bluznęła krew i obryzgała mi prawą 
skiego? rękę. Ręcznika użyłem dla obrócenia 


Osk: — Nie. albowiem nie lubiłem trupa Ogrodowskiei. 
o tem rozmawiać z nikim. Ze Świątko- Przew.: — Ale przecież oskarżony 


Oraźny 


młotek, jak poszedł do Ogrodowskiej? | 


(dal zy 
ciąg) 


Pieętcmy b'mst 
dzięki użyciu kremu paryskiego 
DIVA osiągaią kobiety bez różni- 
cy wieku, Biust nierozwinięty 
osiąga jędrną pełnię kształtów, 
“Tysiące listów dziękczynnych, 
Zalec. przez lekarzy. Już po 
pierwszem użyciu zadziwiające 
wyniki, W razie niezadowolenia 
zwrot pieniędzy, Cena zł. 2 i pół, 
podwójny pakiet zł. 3 i pół. Kto 
przy zamówieniu w ciągu 3-ch 
dni dołączy niniejsze ogłoszenie, 
otrzyma 20 proc. rabatu na mały i 30 proc. na 
duży pakiet. 

Dr: Nie. Kemeny, skrytka pócz- 
towa 100/793. 


| 


Cieszyn, 


mówiła 


iest 


ke, 


wskimi rozmawiałem pare razy o tem, inaczej zeznawał w śledztwie. 
przyczem ogólnie mówiono 6 Ogrodow F Osk.: — Bo może teraz mówię praw | 


skim. że to jest potwór, zdvż tak wów- dę. 
czas pisały gazety, | Przewodniczący odczytuje wobec te- 
Przew.: — A co oskarżony robił u go protokuł śledztwa, z którego wynika, 
że oskarżony zeznawał w śledztwie, iż 


Światkowskich? k 
Osk.: — Byłem zajęty iako pielę- zmienił położenie trupa Ogrodowskiel 


i celowo zakręci! ręcznik kolo szyji, by 
zadusić swoją onare. 

roszek był zrobiony z soli gorzkiej, cu- 
km i proszku do zębów. A przecież bar 

Osk.: — Ja mówię prawdę. y 

Przew.: — A czy oskarżony pamięć 
stawiała kapustę do garnka? ~ 

Osk. — Tak jest, tuż przed wypad= 

arnka, . 
f Przew. — Czy Ogrodowska wspomi- 
dzi ktoś inny do niej?. 

Osk. — Wspominała, że narzucają 
się jej różni kol a ży. 

Przew, — Czy Staś mieszał się kiedy 

Osk, — Nie, on tylko zawsze słuchał, 

Przew. — Czy Ogrodowska opowia- 

Osk, — Nie. 

Przew. — Kiedy oskarżony dokonał 

Osk, — Staś wyszedł około godz. 10 
rano, potem nastąpiła ta rozmowa, w 
kuchni, jak ten potwór, jak ten zwierz. 

. e (d 

Nie chc'ałzm zabić! 

niesionym głosem chaotycznie woła: 

Sioje dzisiaj przed sądem Bożym 
ina ziemi. Zeznaje, że to prawda. 
szedłem z młotkiem, ale nie miałem za- 
miaru zabić i gdyby ten potwór Ogro- 
byłbym dokonał zbrodni. 

Wiceprezes Sosiński; Czem oskarżo+ 
rodziną wyrażała się o-oskarżonym jako 
o zbóju? 

Prok. — Czy Ogrodowslka 
oskarżonemu, że ma pieniądze? 

w banku, pozatem ma pieniądze u sio- 
stry. 

wał się rzekomo ręcznikiem przy obra- 
caniu trupa, kiedy mógł obrócić trupa, 

Osk, — Nie wiem. 

Przew. — Czy oskarżony, gdy przy- 
nia mordu, at za sobą drzwi na 
klucz? 

Przew, — A nie bał się oskarżony, że 
ktoś wejdzie? 
wzburzony. 

Obr. Gajda: — Czy oskarżony 

Osk. — N 

Obr. — Czy oskarżony znał swego 

Osk. — Nie, Podobna był to dyrek- 
tor banku i dlatego moja matka otrzy- 
nie gospodarstwo. 

Obr. — Czy oskarżony wie. że mat- 
przebywała w więzieniu za kradzież? 

Osk. — Nie. 
ka jego była kilkakrotnie karana za kra- 
dzież? 

Osk.: — Czy oskarżony wie. że mat 
ka miała wiecej dzieci nieślubnych? 

Przewodniczacy zarzadza przerwę. 

Wyrok zapadnie dziś w godzinach 


Przew.: — Oskarżony twierdzi, že 
dania wykazały co innego. 
ta, czy tuż przed mordem Ogrodowska 
kiem istotnie włożyła ona kapustę do 
nała oskarżonemu, że poza nim przycho 
ię j ledzy męża. 
do waszych rozmów? 
dała, ile mąż zarabia? 
mordu na Ogrodowskiej? 
czacie której Ogrodowska chodziłą po 
W dalszym ciągu Łabędziewicz pod- 
Po- 
|dowska nie była mnie wzburzyła, nie 
ny wytłumaczy, że Ogrodowsita przed 
Osk. — Nie wiem dlaczego, 
Osk. — Tak, mówiła, że ma 6000 zł. 
Prok, — Dlaczego oskarżony posługi 
chwyciwszy za rękę? 
szedł do Ogrodowskich w dniu popełnie 
Osk. — Nie. 
Osk. — Nie, ponieważ byłem bardzo 
dzieckiem ślubnem? 
ojca? 
mała za to pieniądze i kupiła sobie za 
ka jego w chwili noszenia go w sobie 
Obr. — Czy oskarżony wie, że mat- 
Osk. — Nie. 
Osk. — Nie. 
przedpołudniowych. 


Stehan 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 29 GRUDNIA 
Zdecydowany, wynalazczy — ma silny charak: 
ter; chętnie zagłębia się w rozmyślaniach. 


Jest to matura potężna I władcza o wiele 
kiej sile ekspansyj. Dąży wytrwala do zajęcia 
najwyższego dlań możliwego stanowiska i prze 
lawia dużo autokratyzmu — co zwłaszcza za- 
znacza się w lego zyciu rodzinnem. 

Odczuwa naturalne przyciąganie do osób 
starszych I chętnie z niemi współdziała, Nie 
obawia się ponoszenła  odpowiedzłalności za 
swe czyny, a lubi działać zawsze w skali jsk= 


nie można pomawiać go o słabość. Zdolnym jest 
nie może pomawiać go o słabość. Zdoinym jest 
do silnych przywiązań —- ale we wszystkiem 
co czyni przejawia pewien egoiztn. Wskurek 
tego nieraz jest narażonym na przykrości — 
ogarnia gó uczucie rozczarowania 1 pragnienie 
zemsty względem osób, które zawiodły jego 
zauianie. 

Trzeba dodać, że Jest ta człowiek dość 
zagadkowy, podlegający dziwnym kaprysom 1 
fantazjom — ale mimo wszystko bardzo zdel- 
uy 1 wynalazczy, 

Jego zalety — to cierpliwość, wytrwałość, 
ostrożność, oszczędność, wiara w sieble, wier- 
ność, uczciwość, sprawiedliwość — które w | 
Jednostkach rozwiniętych moratnie występują 
wyrażule, 

Jego wady Gdy jednak pozostaje na niskim 
stopniu rozwoju — wówczas ma w sobie zbyt 
wlele egoizmu — co przeszkadza mu w roz- 
wolu i czynienia w życiu postępów. Zazwyczaj 
w takim wypadku oprócz egoizmu przejawia 
Jeszcze pozardę dla innych, zazdrość, urojenia, 
sceptycyzm, skąpstwo 1 nienawiść, 

Co mu grozi? 

Dzięki ujemnym właściwościom charakteru 
— łatwo wywołuje rywalizasie, wrogości I w 
końcu naweł może pozostać w Życiu samotnym 
— tak że wówczas będzie cię troszczyś Już 
tylko wyłącznie o siebie samego 

Zawód dlań najlepszy związany z handlem, 
przemysłem, sprawami czysta materialnem, W 
sterze Interesów czuje się doskonale i okazuje 
zadziwiającą przenikliwość. 


DNIA 29 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 

Jeanne Anutolnette Poisson. Marquise de 
Pompadour — przyjaciółka Ludwika XV, And- 
rew Jackson — XVII prezydent Stanów Zjed- 
noczonych; William Ewart Giandstone — zna- 
komity polityk angielski; Iwan Turgeniew — 
znany autor rosyjski; Pablo Casats — wirtuoz 
wiołoczelista; Theodor v. Guerosrd — polityk 
niemiecki, b. minister; admirat Makarow — 
wysadzony w powietrze przez Japończyków; 
b. prezydent Szwalcarji Motta; Carmen Sylwa 
— królowa rumuńska, znana literatka i Käthe 
Dorsch — gwiazda ekranu. 

JAN STARŻA-DZIERŻRICKI 


EXSNESS 


Niezwykła afera łapownicza w Belgiji. 


Jak wysocy dygnitarze policyjni „dorabialić się majątków. — 
Szef policji brukselskiej i kilkunastu komisarzy pod kluczem. 


Bruksela, 28 grudnia. | Tło tej afery wygląda następująco: Trwało to trzy lata, Konkurenci, nie mo- 

Afera łapownicza, t. zw. afera Pau- Były komisarz policyjny Pauwels zało- gąc zrozumieć. co jest powodem tak nie 
welsa, w której wyniku aresztowano żył dużą firmę, sprzedającą benzynę i zwyklego powodzenia firmy Pauwelsa, 
szefów policii w Brukseli i Lowanium o- wszystkie smary, potrzebne dla aut. — | zaczęli badać sprawę i okazało się, iż 
raz komisarzy w kilku innych miastach, !Firma ta zaczęła prosperować w nieby- automobiliści, mający na sumieniu jaką- 


wciąż jeszcze jest przedmiotem zaintere | 
sowania. 


wale szybki sposób i w niedługim czasie 


Zły duch“ poznańskiego pałacyku 


Jego charakter jest bardzo zdecydowany i |$9 


Fortret, który mrzynmesi mieszczeście 


Nad starym. bo liczącym już kilka-' 
dziesiąt lat pałacykiem, znajdującym 
się w sąsiedztwie Poznania, zaciążyło 
dziwne fatum. Z historią pałacyku tego 
związanych było wiele skandalicznych 
dramatów. które rozchodziły się głoś- 
nem echem w szerokich sierach okolicz- 
nego ziemiaństwa. i 

Dramatyczne skandale były chlebem 
powszednim dla właścicieli pałacyku, 
Topór — Ostrowskich- Zniechęceni tem 
Ostrowscy sprzedali pałacyk w głębo- | 
kiem, opartem na przesądzie przeświad 
czeniu, że osobliwe fatum, które prze- 
Śladuje ich od lat wielu, odwróci się, 
gdy sprzedadzą tę posiadłość. Wierzo- 
no powszechnie. iż jakiś złośliwy de- 


mon, prześladuijący mieszkańców za- 
meczku „wziął się“ specjalnie na ten | 
objekt, że złośliwe, przykre fatum, 


„przywiązane“ jest do murów starej 
budowli, 

Panowało ogólne mniemanie. iż skan 
dale będą w niesamowitym budynku tak | 
długo mieć miejsce. jak długo w obszer- | 
nym przedsionku pałacowym wisieć bę- 
dzie duży portret, przedstawiający na- 
turalnej wielkości kobietę, o tajemni- 
czym ironicznym uśmiechu, odzianą 
szczelnie w jakąś tkaninę, która jednak 
była tak przejrzystą, iż postać na por- 
trecie wydąwała się zupełnie naga. 

Ostrowscy wvzbylj się zatem starej, 
rodzinnej posiadłości, w obawie; iż stale 
powtarzające się w fef murach skdhdale 


|nia, a także o innych jeszcze 


mogą wreszcie wywołać nieobliczalne 
następstwa. Pałacyk nabyty został 
przez młodego inżyniera, który drwił 
sobie z obaw i przesądów swoich po- 
przedników. Nowonabywca zamku był 
tak zrównoważonym i pewnym siebie 
człowiekiem, tak umiał realnie opraco* 
wywać plany i Ściśle się do nich dosto- 
sowywać, że nie obawiał się żadnej in- 
gerencji w swoje sprawy jakichś tam 
sił nadprzyrodzonych. 

Tymczasem przeliczył się, gdyż w 
kilka zaledwie tygodni po dokonaniu 
tranzakcji i zajęciu pałacyku przez no- 
wego właściciela — wydarzyła się hi- 
storja: która w pełni potwierdziła wszy- 
stkie wersie, jakie krążyły od lat wśród 
mieszkańców całej okolicy. 

Mianowicie., — ale o tem, co się wy- 
darzyło, iak również o bliższych i dal- 
szych konsekwencjach tego wydarze- 
pwyczy- 
nach“ „Demona starego pałacu" opowie 
o wiele lepiej, ciekawiej i 
ostatni, 31-ty, 
numer tygodnika „Co Tydzień Po- 
wieść”, który już się ukazał i jest wszę- 
dzie do nabycia, 

Oprócz całości niezmiernie zajmułą- 
cej, pełnej psychologicznych momen- 
tów i emocionujących opisów: powieści, 
numer 31 C. T. P. przynosi piękną no- 
gele, humor, rozmaitośi, rozrywki u- 
mysłowe itp. s > 


Marsz. P.łsudski uległ drobnemu wypadkowi. 


Wczaorwanń Marszmiekc przuytbygł do Wil- > 


ma w SPimaawycrckia siukżibwwycia. 


Warszawa, 28 grudnia. 
Dowiadujemy się, że Marszałek Pił- 
sudski tuż w przeddzień świąt Bożego 
Narodzenia, uległ drobnemu wypadkowi, 
Wychodząc z Bełwederu, Marszałek po: 
ślizgnał się i naderwał ścięgno w jednej | 


Zniżki kolejowe 


od obecnie obowiązującej taryfy osobowej. 


Warszawa, 28 grudnia. 

Wobec licznych zapytań, jakie ulgi 
będą po Nowym Roku stosowane dla 
urzędników państwowych i ich rodzin na 
kolejach państwowych, ministerstwo ko- 
maunikacji wyjaśniło, że obok urzędników 
stałych i emerytów, którzy już dotych- 
czas z ulg korzystali, dopuszczeni będą 


WI ZEDO ZAOOIOOZOAAEOTWKSOTY 
AYN 


SAMOCHÓD — KARETKA „CHEVROLET“ 
6 cyl. w bardzo dobrym stanie do sprzedania. 
Oferty do „Expressu Ilustrowanego" w Krako- 
wie, Pijarska 4 pod „Auto“. 


ZOBACZ „KIERMASZ ŚWIATOWY". Tysiące 
artykułów za bezcen. Gdynia, Starowiejska 17, 
Poznań, St. Rynek 86, Toruń, Szczytna 2. 


KAMIENIC, will, majątków ziemskich, gospo- 
darstw. parcel, oraz małych domków na tery- 
torium calej Rzeczypospolitej największy wy- 
Fór, do sprzedania posiada jedynie biuro — 
WAWEL“ Kraków Grodzka 60. 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków. Wasserlaut Salomon. 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy Cho- 
rych. Kraków Panokówna Sara. 


POSZUKUJE KAPELI złożonej z pieciu ludzi, 
którzy graja na różnych instrmmentach oraz 
śpiewnia, Zełoszenia: z fotarrofia, podaniem ga- 
ży do Kawiarni „Grand“ Krół Huta. Wol- 
ności 34 


POTPZEPNA zaraz wykwalFkowana fryzier- 
Wda : Odgiey êwtadectw Poda 
Ofori 


m wrfba 


Gdynia Express 


dia urzędników 


do ulgi również urzędnicy prowizorycz= 
ni, kontraktowi oraz żony wszystkich 
urzędników w służbie czynnej. 

Ulga przysługiwać będzie w klasie I, 
I i III pociągów osobowych i pośpiesz- 
nych, niezależnie od stopnia służbowe- 
go. Ceny biletów obliczone będą według 
tabeli 6-ej nowej taryfy osobowej i będą 
odpowiadać cenom obecnie pobieranym 
za urzędnicze bilety ulgowe, t. zn. cena 
biletu urzędniczego będzie wynosić 50 
proc, dotychczas obowiązującej taryfy 
kolejowej, nie zaś nowej — obniżonej. 

Urzędnicy prowizoryczni, kontrakto- 
wi i żony urzędników, uzyskają możność 
korzystania z ulgi dopiero po wydaniu 
im legitymacyj ustalonych przez prezy- 
djum rady ministrów. Urzędnicy korzy- 
słający dotychczas z ulg, otrzymają na 
legitymacjach odpowiednie nadruki, | 
stwierdzające korzystanie z ulg według 
tabeli 6-ej nowej taryfy. 

Urzędnicy oraz emeryci, będą mieli 
nadal prawo do nabywania biletów ulgo | 
wych, odcinkowych. — Zniesione będzie 
obliczanie ulgi od taryfy podmiejskiej, — 
Emeryci wojskowi i rodziny wojskowych 
zawodowych w stanie czynnym, będą ko 
rzystali z ulg według osobnej tabeli, prze 
widującej ulge 50 proc. od taryfy dziś 
obowiązującej. 

Taryfy dla wojskowych w służbie 
czynnej. policji. straży gianic=nej, korpu 
su ochrony po, -nicza oraz kolejarzy, 
pozoslaną bez zadnych zmian 


| 


nodze. Niemiły ten wypadek nie prze- 
szkodził Marszałkowi Piłsudskiemu w 
spędzeniu świąt w Warszawie w jak naj- 
lepszym humorze w gronie najbliższej ro 
dziny. 

Dziś rano, Marszałek Piłsudski wyje- 
chał służbowo na kilkudniowy pobyt do 
Wilna; — (Iskra), 

Wilno, 28 grudnio. 

A — eei o godz. 18. DAA KE 
osobowym z Warszawy przybył do Wilna 
p. Marszałek Piłsudski w towarzystwie 
dr. Woyczyńskiego i adjutanta, 

~ P. Marszałka witali na dworcu: p. wo 

jewoda Jaszczołt, rektor uniwersytetu b. 
min, Staniewicz, dyrektor kolei, Falkow- 
ski, szereg wyższych wojskowych na cze 
e z pułk. Kowalskim, prezydent miasta, 
Maleszewski i inni. 


P, Marszałek zamieszkał w pałacu |% 


reprezentacyjnym Rzeczypospolitej. 


Miljard dolarów 


wynosi deficyt budżetowy 
Ameryki. 


Waszyngton, 28 grudnia 
(PAT) Deficyt budżetu państwowe- 
go St. Zjedn. Ameryki Półn. wyniósł w 
bież, roku 1 miliard dolarów, 
Deficyt budżetowy w roku ub. wy- 
nosił 1 miljard 594 miljony dolarów. 


obszerniej | 
znacznie powiększony | 


kolwiek sprawę z policją za zbyt szybką 


| właściciele jej stali się milionerami, — lazdę, czy inne wykroczenia drogowe, 


karane w Belgii bardzo surowo, mogli 
się uwolnić od kary przez kupowanie 
benzyny w firmie Pauwelsa. Automobi- 
lista, wzywany do komisarjatu, dowiady 
wał się tam, w jaki sposób może unik- 
nąć kary. W ten sposób Pauwels zyski» 
wał wciąż nowych klientów mimo wygó 
rowanych cen swej benzyny. Śledztwo 
wykazało, iż zarówno naczelny komen- 
dant policji w Brukseli, jak i wielu komi 
sarzy prowincjonalnych, było zaintereso 
wanych procentowo w firmie Pauwelsa, 


Pieniądze jednak były zawsze pobie- 
rane w ich imieniu przez osoby trzecie, 
tak, że nie wystawiali oni nigdy żad- 
nych pokwitowań. W komendzie policyi 
nej znaleziono tysiące „załatwionych! 
teczek automobilistów, którzy nigdy za 
swe wykroczenia nie byli karani, 


Niezależnie od tego stwierdzono, iż 
banda ta zajmowała się przyznawaniem 
orderów swym wspólnikom, w związku 
z czem Ministerstwo  Sprawłedliwości 
| pes'anowiło zrewidować wszystkie wy- 
padki nadania orderów na wniosek aresz 
towanych naczelników policyjnyciu 
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Nr. 31 


zawiera całość sensacyjnej 
powieści p. t. 


„Demon starog 


ZONY 


ala” 


NY 


a nadto — nowelę p, t. 
„Wagilja na Grótńy, roz- 
— maitości, humor itd. — 


Cena numeru 39 gr. 
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Na balu u państwa Kimpenów ogólną uwagę 
zwracała pewna już niemłoda dziowoja, zdra- 
dzająca wielki temperament. Po kolacji, gdy 
goście przeszli do salonów, jeden z panów, 
wskazując na nią, rzekł do drugiego: 

— Ta kobieta podoba mi się!,., 

— Phi. — odparł tamten, — Szkoda, że 
pan jej nie widział 20 lat temu, kiedy ona była 
© 10 lat młodsza, 


Zżem kumaczarsideśo, 


b. sowieciieto isonm smrzu wów |” fag. 


Moskwa, 28 grudnia. |a ostatnio poseł ZSRR. w Hiszpanii. 
(Pat) Z Mentony donoszą, że zinarł Łunaczarskij, jednakże z powodu cho 
tam po długiej chorobie |arterjoskleroza) roby do Madrytu nie dojschał i listów 
w wieku lat 68, jeden z najstarszych bol- uwierzytelniających nie złożył 
szewików i jeden z najbardziej zasłużo- | Po spaleniu zwłok w Mentonie, pro- 
nych sowieckich mężów stanu, Anatol chy zmarłego mają być przewiezione do 
Łunaczarskij, były komisarz ludowy ośw. ' Moskwy. 
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FELCEELNLE ELEN 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIĘŚCI. 


Józef Chudzik byl bezrobotnym. 
dwuch godzin „ siedział 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek. laś. który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem 
basażowy. 

Na podstawie te: 
bierają walizke, 
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta” 
mi i szmałami odrabana reke mężczyzny 


bezczynnie przed | misarzem, 


b Cà S BA BIGNAT A LA A i 


Prokurator przywitał się ze wszyst- | gończe i obstawiono wszystkie dworce ņ 
Qd|kimi, odbył krótką rozmowę z nadko- | wywiadowcami. W 1 c 
wypytując go o Garbuska. | dokonywano obławy w różnych częś- 


NSIEŻNICZKA CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


ciągu całej nocy 


poczem kazał sprowadzić aresztowane- | ciach miasta, 


kwit| SO. em s 
W gabinecie nadkomisarza zapano- | Był 


go kwitu ojciec i syn od-| wała atmosfera naprężona i wyczeki- | zmęczony.- 
w której ku wielkiemu| Wania. 


Spodziewano się powszechnie, 
że Garbusek powie teraz prawdę... Pro- 


Belza wrócił do domu nad ranem. 
zły, zdenerwowany i ogromnie 


Położył się spać i zaraz zasnał. 
Ą nazajutrz przed południem listo- 


oraz wóreczek z pieniędzmi i kosztownoś-|tokulanci poprawiali rozłożone arkusze |nosz wręczył mm list treści następują- 


ciami, 


W wii, gdy Chudzik otwierał walizkę. 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajnii 
według przedśmiertnych zeznań 
Klementyny  Wiórczyńskiej, 
przy ul, Śląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- 
ciwym $ hrabiego o nieznanem sazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska 
wypowiedzeniem tego nazwiska, 


Od sasiadek Wiórczyńskiei Chudzik do- 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ia pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką 
gańską* i która przyieżdżą cytrynową limu: 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnią Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 


na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do| OPUŚCIĆ gmach Urzędu 


stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taka samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudziką z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z oicem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera 3o-| 
bie do pomocy swego kolege, silacza Felka. 

Ji razem szpiegują Pakułę: “Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
iego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
„ciem noża zabiją swego rywala. 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 


„„ Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jas opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podloge.. 


„„ Jas, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szbiezuie go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakjeś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
Tolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jac słę zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji, Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy, 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek" podaje się anonimowo 
fako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Zawidzki. chcąc się pozbyć Chüdzika, 
zatruwa go tajemniczym płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
umiera. wpada tylko w letarg. „Garbusek”, 
występujący również pod zmyślonym naz: 
wiskiem „barona Ordyna* okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostuiąc wiadomości o jego rzekomej śmier 
ci, wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Krygicza. 

Chudzik - Krygicz wyjeżdża do Paryża, 
a synek iega pozostale pod opieka starego 


hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Kryzicz nawiązuje znajomość z magnatem 
ślaskim Wiesławem Mornelem. 


Nadkomisarz Bełza, przynaglony przez 
prokuratora Balickiego, zobowiązał się 
schwytać tajemniczego Garbuska w ciągu 
najbliższych trzech miesięcy. W dnin, w 


é, że| miejsc, 
siejakiei| za kołnierz: 
zamieszkałej |, 


zmarła przed | siątcel... 


Cy-|szła się już po całym gmachu. 


czystego papieru. 

Nagle do pokoju wpadł policjant i 
krzyknął tragicznym głosem: 

—  Garbusek uciekł!!! 

Wszyscy zerwali się momentalnie z 
Prokurator chwycił policjanta 


— Jakto uciekł!?... Ószalałeś 
— Uciekl!, Niema nikogo w dzie- 
Posterunkowy Jantczakowski 
leży martwy w korytarzu... 
„Prokurator iuż o nic wiecej nie pv- 
tal. Szybko wybiegł z gabinetu, a za 
nim pobiegli wszyscy. 

Wieść o ucieczce Garbuska 


roze- 
Przy- 
biegł zdyszany ofiçer inspekcyjny i kie- 
rownik aresztu. Podwojono ilość poste- 
runków w gmachu i przed gmachem, 
wydawało się bowiem rzeczą niamoż- 
liwą, aby Garbuskowi udalo się już 
Śledczego. 

Gdy członkowie komisji śledczej u- 
dali się na górę: ujrzeli następujący stan 
rzeczy: — ; 

W korytarzu leżał przy ścianie nie- 
przytomny posterunkowy: który pilno- 
wał Garbuska. Na jego ciele nie znale- 
ziono żadnych śladów walki. Leżał po- 
prostu tak, jakgdyby przed chwilą za- 
sual, O uduszeniu więć lub zamordo- 


palnej nie mogło być mowy. Zawezwa- 
no natychmiast lekarza, który stwier- 
dził, że posterunkowy  Jantczakowski 
daje jeszcze słabe znaki życia, Zabrano 
go niezwłocznie do szpitala, 

Wszczęte natychmiast przez proku- 
ratora Balickiego śledztwo wykazało, 
że Jantczakowski zmienił swego kolegę 
na posterunku w korytarzu o godzinie 
jedenastej Wydawało się więc rzeczą 
wprost nieprawdopodobną, aby w cią- 
gu godziny mogło się stać coś tak bar- 
dzo skomplikowanego, jak ucieczka 
więźnia z pilnie strzeżonej celi. Po- 
przednik Jantczakowskiego, który dy- 
żurował na korytarzu do godziny jede- 
nastej zeznał, że przez cały czas dyżu- 
ru nie zauważył nic podejrzanego. Przed 
zejściem z posterunku sprawdzał wraz 
z Jantczakowskim celę i widział Garbu 
Ska siedzącego niemrawo na pryczy... 
Cóż więc mogło się stać w ciągu. tej 
jednej godziny?.., 

Posterunkowy Jantczakowski należał 
do najsumierfniejszych policjantów i 
osobą jego była zgóry wyeliminowana į 
z wszelkich podejrzeń, 

Po stwierdzeniu tych faktów, pro- 
kurator przystąpił do badania celi Nr- 
10, w której siedział Garbusek. 

Okazało się, że ani jeden zamek nie 
został naruszony. Drzwi celi były otwar 
te. Klucze z celi Nr. 10 zginęły. Co się 
z niemi stało?..- 

Ucieczka Garbuska była dla wszyst- 
kich nową tajemnicą. Poco się zgłaszał 
i dlaczego uciekł?.. A przedewsyst- 
kiem — w jaki sposób udało mu się 
zbiec z zaryglowanej i zakratowanej 
celi, skoro ani rygle, ani kraty nie były 
naruszone?... 

W tei chwili nikt nie mógł odpowie- 
dzień na te zagadkowe pytania... Człon 
kowie komisji śledczej kiwali ze zdumie 
nia głowami.. 

Bełza co chwilę chwytał się za gło- 
| wę. Czy to możliwe. że Garbusek 
| uciekł? — zadawał sobie pytanie, 


którym uplywał ów termin i Bełza miał 
podać się do dymisii, QGarbusek zjawił się 
niespodzianie w gahinecja iadkomisarza.. 
Pierwsze — przesłuchanie w obecności 
władz nie dało żadnego rezultatu wobec 
częńn odłożono dalsze badanie Garbuska 
o zółnoc 
i n ed sli wszysow mawu zebrali się 
w gabinecie nedkomie=rza 


Przesłuchano również dyżurujących 
|przed gmachem policjantów: Żaden z 
nich nie zawważył, aby po jedenastej 
jakiś cywil opuszczał gmach Urzędu 
Śledczego. 

Prokurator wydał natvchmiast sze- 
ireg ostrych zarządzeń. Wysłano listy 


| 


waniu przy pomocy broni białej lub.| py; 
cznie przez nią pisany 


cej: 

— Wielce szanowny panie nad- 
komisarza... 

Dziwi pana zapewne moje zacho- 
wanie Się.. Jeżeli nie chciałem od- 
dać się w ręce policji, to poco za- 
wróciłem panu  głowę?... 
chciałem oddać się w wasze rece, 
to dlaczego uciekłem?,. Prawda. że 
to dziwne? A jednak.. To jest 
wcale nie dziwne., Zaraz to panu 
nadkomisarzowi wytłumaczę... 

Chciałem, aby wilk był syty i 
owca cala.. Wiedzialem, że grozi 
penu nadkomisarzowi dymisja, o ile 
do godziny dwunastej w południe 
dnia 15 sierpnia rb, nie schwyta pan 
Garbuska.. Żal mi bylo pana.. BO 
mimo wszystko lubię pana... Byczy 
z pana chłop, iak Boga kocham!... 
I pan mialby przeze mnie 
chleb?.. Nie, na to nie mogłem po- 


A jeżeli 


BAK 


EECA] 


Napisa? JERZY 
BARY! Liz] 


zwolić... Dlatego też zjawiłem się w 
pańskim gabinecie wczoraj przed 
południem... W ten sposób uratowa- 
tem pana od dymisji, prawda?... Na 
przyszłość bądź pan rozsadnieiszy i 
nie wyznaczaj pan terminów., Poco 
kusić licho?... 

Przyzna pan z drugiej strony, że 
nie mogłem również dopuścić do łe- 
go, ażebyście mnie zamkneli w wię- 
zienia?... Czy nie mam racji?.. Mu- 
sialem się więc jakoś wydostać z 
waszej klateczki.. Jak to uczyni- 
lem — mniejsza z tem... Przy oka- 
zji pogadamy na ten temat, a wtedy 
zdradzę panu dzieje mojej wczoraj- 
szej ucieczki,., 

Bardzo przepraszam tego póste- 
ruńkowego. który nabawił się tak 
wielkiego strachu przez mnie. Ale 
może go pan uspokoić,./Nic mu nie 
bedzie... Nie zrobilem mu nic złego. 

Łączę. pozdrowienia dla kochane- 
go pana prokuratora Balickiego!... 

Naprawdę, bardzo was wszyst- 
kich szanuję i lubię, ale cóż zrobić, 
skoro tak się złożyło, że jesteśmy 
chwilowo wrogami. Ale jakoś to 
się załatwi. 

Jeszcze raz ślę serdeczne pozdro 


stracić 


wienia. Serwus! 
Garbuseks 


Rozdział sto trzeci 


Haan ZE, m ram 


Bróaiy meędzarcz 


Krygicz skakał z wielkiej radości. 
lał odpowiedź od Jany! Własnorę- 
list!.. Czyż 
trzeba było większego szczęścia?... 


— Szanowny Panie! 


Przyznaję, zdziwił mnie i wzru- 
szył pański list. Zdziwił — bo na- 
prawdę nie mam znajomych w dale- 
kim Paryżu, a wzruszył — bo nas 
prawdę musi pan być bardzo nie- 
szczęśliwym cztowiekiem, skoro tak 
pae tęsknota wypeinia serce pań- 

e. 


, Choć wiem, że prawdopodobnie 
nigdy się nie zobaczymy, odpisuję 
panu. 


Dlaczego to czynie?,.. Nie wiem. 
Może dlatego, żeby sprawić panu 
przyjemność.. A może.. może w in- 
nym celu... nie wiem... 

Gdy się pisze list do człowieka, 
którego się nie zna, którego się ni- 
gdy nie widziało, to tak jakby się 
pisało do siebie, Dlatego będą szcze- 
ra. I powiem panu wszystko, co 
myślę... Widzi pan — jeśli mam 
panu dobrze życzyć — a mimo, że 
nie znam pana, nie chciałabym spra- 
wić panu przykrości — to dam pa- 
nu radę: — przestań pan pisać do 
mnie listy... 


Wiem co pan pomyśli... Falszy- 
wa skromność nie pozwala mi kores 
pondować z nieznajomym mężczyz- 
ną.. Nie.. Nie o to chodzi.. Nie je- 


|cie? 


cia.. Mogłabym wymienić kilka na- 
żwisk... Ale poco?... Pan mi i tak nie 
uwierzy. l wiem, że za dni kilka o- 
trzymam od pana znowu pachnący 
heljotropem list... Prawda?... 

Zreszta, może pan wierzyć w to, 
co napisałam, albo nie.. Może pan 
odpisać lub przerwać. koresponden- 
cię. Jest mi to obojętne. 

czę panu poprawy humoru t 

lepszych nastrojów. 


J. 

„P. S. — Zapomniałam dòdać, że 
opis pańskiego wyglądu zadowolił 
mnie w zupełności. Pan musi być 
bardzo przystojny, Szkoda, że nie 
mieszkam w, Paryżu. Mam wraże- 
nie, że wypisuję już głupstwa.. Że- 
g Przepraszam, jeszcze jed- 
no: — czy mógłby mi pan przestać 
swoją fotografie? 


ppi“ 


Krygicz zamyślił się.. 


Uirzał obraz Jany.. Przypomniało 


imu się wrażenie. jakiego doznał uirzaw 


szy ią poraz pierwszy... Było to wtedy 
gdy wychodził z domu, w którym mie- 
szkała Wiórczyńska.. Wydłużona, cy: 
trynóowa limuzyna ukazała się na zakre 
cie... Serce zabiło mu z wielkiego wzru 
szenia.. Wyczuwał instynktownie, że 
stanie się coś, co zaważy na całem jego 
WUOZZE życiu i zadecyduje o jego 
osie... 

Czy omyliło go wówczas przeczii- 
?.. Czy Księżniczka Cygańska nie 
stała się od tej chwili treścią jego ży- 


stem fałszywa. Nie chce w każdym .cia?... 


razie udawać „cnofliwej Zuzanny”. 
bo nią nie jestem. I jeżeli proponu- 
ie zerwanie kontaktu między nami, 
to czynię to jedynie z myślą o pa- 
nu. Niech pan nie pyta „dlaczego”. 
Dużo musiałabym o tem pisać... Po- 
wiem panu tylko krótko... Mężczyź- 
ni, którzy szukają we mnie miłości, 
przeklinają mnie potem... Nie moja 
w tem wina... Tak chce los... 


Nie piszę tego bynajmniej w tym. 


celu, aby stać się w pańskich o-| 
czach „kobietą interesującą",. — 
Wiem, że mężczyźni lubią igrać z 


niebezpieczeństwem.. Ale 
lest noza z mei strony... Moslabym 
przytoczyć panu fakty 


z 


to nie| 


mego ży-i 


Przymknął oczy., W kalejdoskopie 
fantastycznych barw, w labiryncie po- 
gmatwanych figur geometrycznych m- 
kazala mu się Jana w całej swej wsba* 
niałości:—śnieżną białość pertistych ząb 
ków — jak wtedy — kłóci! się ze sma: 
głą cerą twarzy i kruczemi włosami, 
gladko upiętemi pod skośnie nałożonym 


„berecikiem z czarno-białych lusek... 


| — Jana... — szepnął bezwiednie i 
igla tęsknoty przeszyła jego serce. 


W tej chwili ktoś zapukał do drzwi: 


Dalszy ciąg jutro 


AAEE ZOE EET EOE TEET 


TXSRESS 


Ludzie którzy ożywiają zmarłych 


Czionisowie selciy elcspergimmemiu- 
iq ohecmie w... wiezieniu. 


(x) Niedawno w Brukseli władze śled- 
cze wpadły na trop zakonspirowanego 
towarzystwa ludzi, którzy trudnili się nie 
zwykłym eksperymentem, Próbowali 
przywrócić życie zmarłym. Na trop te- 


za bezczeszczenie zwłok. Jak się okaza- 
to, aresztowani należą do znanych ro- 
dzin brukselskich i sa członkami stowa- 
rzyszenia ożywiania trupów. Twierdza 
mi, że na tę makabryczna myśl wpadli 


|, Ci nieszczęśliwi budzą się w grobie 
i oczywiście wśród strasznych męczar- 
ni umierają. Czynią oni zatem wszystko. 
„co jest w ich mocy, ażeby przekonać 


jsię, czy nieboszczyk faktycznie umarł: 
go towarzystwa władze wpadły zupeł- już dawno, jak również od dość dawna| Na „ożywiamie* zwłok maja oni swoją 
nie przypadkowo. spełniają swe praktyki. Członkowie nie- |specjalną receptę i przepisy których się 

te wdowa po pewnym kupcu udała zwykłej sekty tłomaczą się tem. że|ściśle trzymają. Przepisy te pochodzą z 


slę późnym wieczorem na cmentarz. grzebie sie ostatnio bardzo wielu ludzi |przed ...500 lat i zawarte są w ksiażce 


ażeby przygotować wszystko do maja- 
cej się odbyć następnego dnia ceremonii 
pogrzebowej jej męża. 

Przed bramą cmentarza zauważyła 
ona elegancki sznur prywatnych samo- 
chodów, nie zwróciła jednak na to spe- 
cialnej uwagi. Zbliżając sie do kaplicy, 
gdzie spoczywały zwłoki jej męża — 
wdowa zajrzała przez okno. Z głośnym 
krzykiem łednak rzuciła sle do ucieczki 
I półprzytomna wpadła do najbliższego 
komisariatu policji. 

Tam urywanym głosem opowiedzia- 
ła. że mąż lej siedzi w kapilcy w trum- 
nie, a naokoło niego kręcą się jacyś pa- 


pozornie zmarłych, znajdujących się tyl-| słynnego Albertusa Magnusa o czarnej 
ko w letargu. magii. 


Czy Paganini był w zmowie z... djabłem? 


Przykra przygoda wielkiego mistrza skrzypiec 

(x) Mimo postępu techniki i wiedzy.] wówczas tak łatwo. Reflektorów nikt 
są jeszcze ludzie, którzy dają wiarę|nie znał, a duża sala musiała się zado- 
najrozmaitszym zabobonom 1 wierzą w! wolić migocącym blaskiem wielkiej ilo- 
ciemne i złe moce. Niemniej jednak ści świec. 
wiara w złe duchy coraz bardziej traci Talent Paganiniego i jego ogromme 
zwolenników: zarobki przysporzyły mu wielu wro- 

Przed kilkudziesięciu jednak laty, lu- gów, którzy tyłko czyhali na okazję 
spłatania wielkiemu artyście przykrego 


nowie. Początkowo policja nie dawała dzie należący do sfer kulturalnych wie- 
wiary tym sensacyjnym zeznaniom, są- TZyłi jeszcze w diabłów i czarownice. 
dząc, że ma do czynienia ze zwykłem Świadczy o tem najlepiej słynna przy- 
przywidzeniem. Niemniej jednak delego- £9da znanego mistrza skrzypiec — Pa- 


wano wywiadowcę, który miał wdowę 
odprowadzić na cmentarz. 
Wywiadowca przekonał się jednak. 
że wdowa miała rację i wezwał oddział 
polic Zmarły kupiec sledział pośrodku 
kopi , dosłownie tonac w dymie palo- 
nycu .tdzideł, Jacyś czarno ubrani pa- 
nowie krzątali się po kaplicy, 
Wszystkich obecnych aresztowano 


Czy wiece, że... 


— „słynny lotnik Willi Post zaw- 
sze niarzył aby zostać lotnikiem. Pew- 
nego dnia, a było to w roku 1926, powie 
dział on do swych kolegów: „Poświę- 
ciłbym jedno oko, aby móc samemu 
prowadzić samolot“, Dziwnym zbie- 
giem okoliczności, w czasie pracy, stra- 
cił następnego dnia oko. Za odszkodo- 
wanie zaplacone mu przez firme, nabył 
samolot, i wkrótce dokonał lotu dokoła 
świata, (sb) 


„705 


ROZDZIAŁ 32, 
NA SACHALINIE. 

y mietci Brasiłowa ani Zoś- 
i Stieńza — nawet w najlepszych 
przebraniach — nie ośmielali się poka» 
zać w większych miastach, Mieli dość 
dużo pieniędzy — mogli nic nie robić 
przez długie lata chociażby — ale tra- 
zedją ich było, że nie mogli z tych pie- 
niędzy korzystać. Stać ich było na bu- 


ka, a 


fale iileszkanie, na wygodne i dostat-| 


file życie. 
ste po 


u erota rzadko popłaca, 
— uiydy. Występek się 


SA 
osobowych, 
1 podróży od- 
pierwszej klasy. 


byli w przedziałach 


Furmankam 


gach  rosyjsi — od miasteczka do 
miasteczka — od. wsi do v 

Fotograf czne by- 
ły na wszyst ji 
We wszystkich pocztowych í 
w každen 1 publicznem. Listy 
pńcze zn Raczką i Pięknym 
Stieftleh — je cała... 

A omi — na wszystko się godzili, 


me narzekali na nędzne. iście psie ży- 
cie. jakie wiedli bylebv tvlko pozo- 
stać na wnlnnści hyłehv orladać słoń- 
«c | szerokie przestrzenie Rosji. 


ka, Złot 


nz?ey'ne przygody „Królowej świata podziemnsya” 


ttukli się po podłych dro- | 


zaniniego, 

Żyją jeszcze starzy ludzie w Pary- 
żu, którzy pamiętają ostatni koncert 
Paganiniego. Mistrz tonów był wów- 
czas w rozkwicie swego talentu, a na 
temat jego nieziemskiej gry krążyło 
wiele wersyj i plotek. Między innemi 
mówiono nawet, że Paganini sprzedał 
swą duszę djabłu i wzamian za nią 0- 
trzymał cudowny dar czarowania ludzi 
tonami swych skrzypiec, 

Niemniej jednak sława Paganiniego 
nie doznała z tego powodu żadnego 
uszczerbku i na długo przed każdym 
iego zapowiedzianym występem toczy- 
ły się zacięte boje o karty wstępu. Tak 
też było i pewnego chłodnego dnia sty- 
jezniowego, kiedy to zapowiedziany byl 
koncert Paganiniego w Paryżu. 

Paganini, lubiał grać w jasno oświet- 
lonej sali, a estrada musiała zawsze 
tonąć w powodzi świateł, Przed każ- 
dym koncertem Paganini specialnie 
wchodził na salę i kontrolował oświet- 
llenie. Ze światłem nrzecież nie było 


a Rączka” 


40) 


Dopiero teraz odczułi całe piękno 
Życia. Teraz, gdy nie mogli go już za- 
znawać Jak dawniej. 

Przeżył, kryjąc się w nędzy pra- 
wit, choć z pełnenń trzosani na piet- 
sjach, blisko dwa lata. 

Powoli gorliwość władz śledczych 
poczęła słabnąć. Zapomniamo o nich w 
Rosji, Może zmarli, może wyjechali?... 


W WIĘZIENIU. 
Jak zwykłe bywa w takich razach— 


lub za brak paszportów byłby raczej 
wytchnieniem — pod strażą dwóch tyl- 
ko stóikowych zmierzał ku posterun- 
kowi policji, 

Nagle dwoje włóczęgów — dotych- 
czas spokojnych i niepozornych — rzu- 
cito się do ucieczki, 

Ostrzeliwali się w czasie pościgu. 

Posypały się za nimi kule z mauze- 
pa policjantów, 


Rannych odwieziono do szpitala, Cu- 


lekkie rany postrzałowe. Stieńka į Zoś- 
ką nrzyszłi do siebie bardzo szybko, 
` Wprost ze Szpitala zostań odwie- 
zieni do więzienia. 
Trzy lata trwało samo śledztwo. 
Specialnie powołani sedziowie zbie- 


tałv dn poteżrvch stosów dokumentów, 
zeznań | raportów.. 


figla. Owego styczniowego dnia na 
koncercie w Paryżu znalazł się rów- 
nież zacięty wróg Paganiniego alche- 
imik dr. Willers. Otóż Willers w pew- 
nej chwili, w czasie koncertu Otworzył 
kirka Okien na sali, tak, że spowodował 
przeciąg. Przeciąg ten zgasił poważną 
część świec. Oczywiście, świece zgasły 
w tych miejscach, w których życzył so 
bie tego Willers. 

W pewnej hwili powstało na sali 
poruszenie, Willers I jego przyjaciele 
puścili wśród zebranych pogłoskę, że 
| wielki muzyk... niema cienia. Jak wia- 
domo. było to w dawnych czasach — 
uważane za niewątpliwy dowód paktu 
z djabłem. Na sali powstała nieopisa- 
na panika: Ludzie poczęli tłoczyć się 
do wyjścia. Następnego dnia po tym 
zajściu Paganini opuścił Paryż, 
| Sława mistrza tonów nie doznała 
jednak szwanku. Jeździł on z koncer- 
„tami z mlasta do miasta, wszędzie owa 
cyjnie witany. Przez długie jeszcze 
„Jata święcił on triumfy zdobywając nie- 
śmiertelną sławę i pieniądze. Do Pa- 
ryża jednak nigdy już nie przyjechał. 


Wielki ten film kryminalny skończył 
się procesem, trwającym dziesięć dni. 

Naijgłośniejsza para złodziejska daw- 
nej Rosji została skazana na dwadzieś- 
cia lat więzienia i na dożywotnie zesła- 
mie do kopalń na Sachalinie. 


O 
Sachalin — wyspa na dalekiej pôl- 
nocy. Sachalim -- miejsce katorgi. Od 
lądu oddziela tę wyspę Zatoka Rozpa- 
czy, Jej ostry cypeł przezwali zesłańcy 
Przylądkiem Cierpień.. Z jednej strony 
hiny, z drugiej — Japonia, 

W tym świecie potępionych mieli 
ZodA i Stleńka spędzić resztę swego 
życia. 

STIEŃKA — SZALENIEC. 


U 


nocy dostał takiego ataku 
furji Stieńka Bogdanow, 

Rwał na sobie kaftan więzienny. 
Gryz! się w ręce, jakby chciał się za- 
gryźć na śmierć. Bił głową o ściany i 
Es ciężkiemi, okutemi drzwiami 
celi. 

Z trudem poskromili go dozorcy. 


cach kolejowych, dem unikneli śmierci — odnosząc tylko Pięciu ich było, nim dali radę temu mo- 


carzow. Nałożyli nań kaftan bezpie- 
czeństwa. Oprzytomniał. 
— Czego ryczysz! Czego szalejesz? 
— Nie wiem. Spać nie mozę. Śri mu 
ste Opoczner, śni mi się Brasiłow, I śm 


mi się ten kamrat i tamten, których ubt- | 
il materiały w ich sprawie. Akta-ura- tem... Szczerzą do mnie zęby i chicho- stu owiła 


lat widma piekielne!... 


czą 
' Od tego czasu Stieńka 


postradał 


ALDE MA 


Wydziedziczonym 
przez życe 


Pani Kazia z Zakopanego. Dziwię 
się, że Pani narzeka na brak pracy, mas 
jąc taki popłatny fach w reku, Wiem, 
że kryzys dotknął wszystkie dziedziny 
pracy, ale stosunkowo najmniej jesze 
cze ucierpiały krawcowe. Pani iako da- 
wtia samodzielna właścicielka dużej pra 
cowni, przy odrobinie starań z pewno- 
ścią pracę otrzyma. Nie należy być tyl 
ko bardzo wybredną. Teraz właśnie w 
okresie przedkarnawałowvm jest we 
wszystkich pracowniach krawieckich 
sezon i dobra starsza panną względnie 
krojczyni znajdzie dość łatwo zajęcie. 
Pozatem może się Pani starać również 
o otrzymanie zajęcia szyjąc w domach 
prywatnych, 

Pierwsze Pani potrzeby opedzi chy 
ba ta drobna część spadkowa, która się 
Pani należy, Jeszcze jedno Pani Kaziu, 
Ambicja jest bardzo ładna cechą cha- 
rakteru, którą powinien posiadać każ- 
dy człowiek. Niemniej iednak mam 
wrażenie, że powoływanie sie na ambi- 
cię w danym wypadku, w zwykłych 
nieporozumieniach rodzeństwa — jest 
nieco nie na miejscu, Obawiam się, że 
o to zwykły... upór. A to już nie ła- 

nie. g 


Pani H. K. z prowincjł, Ma Panl 
względnie łatwą drogę dochodzenia 
swych pretensyj, Wystarczy złożyć 
skargę do Sądu Pracy pozywajac swe. 
go szefa o odszkodowanie za straty wy 
nikłe z tytułu nieubezpieczenia Jej w 
Kasie Chorych, Złożenie skargi do są- 
du nie będzie Panią kosztowało, jeżeli 
weźmie Pani z wydziału opieki społecz« 
nej magistratu, względnie gminy, za- 
świadczenie o Pani stanie materialnym. 
Zaświadczenie to trzeba złożyć do SĄ+ 
du. Przed złożeniem skargi niech się 
Pani uprzednio perozumie ze swolm 
byłym szeiem, a być może, że z „łatwi 
on z Panią polubownie, ponieważ spra- 
s sądowa narazi go na wielkie ko- 
szta. 


TYG 


z a 


jzmysły. Wodził błędnym wzrokiem 
wokół. Stał się łagodny i uczynmy dla 
wszystkich więźniów. Tylko niekiedy, 
rzadky bardzo, miewał chwile szału, Ale 
te przechodziły szybko, 
1 znów był dobry, pokorny 1 petet 
skruchy, A 
+ 
Zośka nie widziała Stieńki od chwit 
zakończenia procesu, Kobiety na Sacha- 
linie korzystały z większych swobód. 
jZośka przywykła do domowego życia. 
| Wotno je] było pracować w więzieniw. 
„Nie wspominała dawnych chwil. Nie 
pragnęła już niczego. Tylko czasami 
przychodziły jej na pamięć czasy dzie- 
ciństwa. Płakała wtedy gorzko, 


Zrezygnowana zupełnie, zamierzała 
na zawsze pozostać na Sachalinie. Nie 
j miała dokąd wracać, i wiedziała, że nikt 
na nią nie czekał, A zresztą — nie chcia- 
ła znów ryzykować nowej ucleczki. Lę- 
,kała się tułaczki, Nie miała już w sobie 
jani sił. ani entuzjazmu młodości. 

Zośka byłaby żyła długie lata, by- 
łaby zmarła mioże na Sachalinie, gdyby 
nie to. że tam — na tei zapomnianej 
przez Boga wyspie, poznała zesłafica 
lak ona: Prutowa. bylego oficera dra- 
gonów, skazanego za szulerstwo, Pru- 
tow był jednym z graczy w salonach 
Zośki. 

Prutow nie zapomriał Moskwy. 

Za sprawą tego Prutowa Zośka po- 
spróbować ucieczki z Sacha- 


fDalszy ciąg jutro), 


line 


Wieczór wigilijny piłkarzy kr 


Po wygranym meczu z drużymą re- 
msezentacyjną PZPN we Francji, kra- 
xowska drużyna wraz z kierownictwem, 
zaproszona zostałą na bankiet, który od- 
był się w Hotele Polskim w Leens. Uro- 
czysty ten wieczór wigilijiry zostanie na 
lingo w pamięci jego uczestników. 

Poza jedenastką piłkarską i przedsta 
wicielami KZOP-u, udział w wieczerzy 
wigilijnej wzięli: inspektor wychowania 


cym mu, ciągmął:...  „..zebrałiśmy Się, 
abyśmy wspólmie pomyśleli o tych, któ- 
rzy zostali tam u nas w domu. i żebyś- 
my zjedli tę kolację. Bo jesteśmy tu 1t 
naszych kochanych rodaków. którym 
jest bardzo smutno i... jak przyjedziecie 
| do nas to wam także będzie smutno (17) 
W tem miejscu Pazurek krzyknął so- 
,błe.. brawo! a zwracając się do siedzą: 
cego naprzeciw Smoczka, rzekł: no cze- 


| 


tego (tu złapał za kieliszek z winem) 
niech żyje Emigracja, Belgia, Francja i 
Holandja i niech żyje Kraków. bośmy 
wam wszystkim sprawili lanie. Brawo! 
I w tem miejscu kochany „Pazur“ za~ 
czął walić brawo aż się mury trzęsły. 
Naturalnie wszyscy obecni na. zi- 
li tę wspaniałą „mowę“ gorącemi oklas- 
kami, wśród okrzyków i łez, które wy- 
cisną? swą tyradą nasz „djable-homm“, 


fizycznego aila północnej Francji, p. Bi- góż nie bijesz brawa? Bijesz czy nie? | jak go nazywali Belgowie. 


chon, były adjutant generała Weyganda, 
sekretarz konsula polskiego w Lille p. 


Zarzycki, prezes PZPN-u we Francji, p.| 


Domagalski, dalej prezes Sokoła w 
-80ns, członkowie zarządu PZPN oraz 
gracze drużyny emigracyjnej, 

Po krócintkiej mowie powitalnej, wy- 
loszonej przez p. Domagalskiego, za- 
zęto się łamać opłatkiem. Moment ten 
sycisnął łzy z oczu niemal. wszystkim 
obecnym, a zwłaszcza tym, którzy zmu- 

szen losem opuścili granice kraju, szu- 
ka chleba we Francji. 

yczono sobie wszystkiego najlep- 
szego. Zapomniano o urazach osobi- 
stych a myślami byliśmy wszyscy het, 
daleko, o setki kilometrów, w naszej nad 
wszystko ukochanej i drogiej nam Pol- 
516, 

W milczeniu zasiedliśmy do stołu. Po 
kilkuminutowej ciszy, gdy umysły wró- 
city do normalnego stanu i wszyscy lek- 
xo sobie podjedii a puhary z doskonałem 
winem, oflarowanem przez uprzejmego 
gospodarza — zaczęły krążyć wokoło, 
najlepszy gracz krakowskiego teamu 
bardzo polubiany przez wszystkich, Pa~ 
surek, nabrał ochoty do wygłoszenia 
/ rzemówienia okolicznościowego. 

Nie pomogły perswazje kolegów, 
wracających mu uwagę na niestosow- 
YŚĆ zabierania głosu, przed oficjalnemi 
sobisżościami.  Pazumek..nonrastu spas) 
n, „a wszelką perswazję uważał za 
rwiny. Zwrócił się on do honorowego 
rzewodniczącego, którym był p. dr. sta 

1osta Wnęk, o udzielenie głosu. I mimo, 
$e dr. Wnęk starał się mu wyperswado- 


|Smoczek zaś, pokładał sie od śmiechu 
tłumiąc łzy. T 
jak nigdy w życht, 

Pazurek zaś. niespeszony wcale, ciąg- 
nął:... „I tak, jak nam teraz jest smutno, 
ho przecież zostawiliśmy w domu, ro- 
dziny, różnych znajomych no i tak da- 
jlei, — nieprawdaż — to przecież, wobec 


1 


Zaznaczyć jednak należy, że gospo- 


z 0-samo robil i inni, a jak  darz podał wspaniałe | ciężkie wino, któ 
mł opowiadali, bawili się tak doskonale 


re Pazurek jeden z pierwszych wypró- 
bował. Zapewnił mnie również. że wy= 
głoszona przez niego mowa, była po- 
trzebą wyładowania zebranych w piersi 
uczuć serdecznych, on musiał mówić, bo 
gdyby nie mówił, to — jak sam twier- 
dził — mógłby zapomnieć. A przecież 


kowskich 


szkoda byłoby takiej pięknej okazji opu- 
ścić. 

Przed zabraniem przez niego głosu 
zwracał się kilkakrotnie do przewodni- 
czącego mówiąc: „Panie starosta, no 
mówże Pan pierwszy — ale prędzej, bo 
mogę zapomnieć. Ja przecież chcę mó- 
wić w imieniu Świąt“ (?). d 

W chwili wygłaszania mów przez de- 
legatów, Pazurek słuchając poważnych 
przemówień. w pewnej chwiki... msnał. 
Jak widać, wino musiało być naprawdę 
ciężkie. A 

Po oficjalnych mowach. które nawia- 
sem mówiąc, były bardzo piękne fi sef- 
deczne, niezapomniany ten wieczór, za= 
kończono śpiewami i kolendami. I mk 
mo, że byliśmy daleko od kraju cadis- 
my się jak jedna wielka, rodzina spo 
towa. Zygmunt Chruściński, 


Dalsza lista zwycięzców 


w konkursie sportowym „Expressu* 


ZŁ 25 p, M. Goldsing, Łódź, ul. Brze- 
zińska 25. 3 metry materjału na ubranie 
J. Białkowski, Kraków, ul. Prochowa 6. 
1 para Obuwia sportowego p. N. Mekel, 
Równe, ul. Podgórne 4. 1 koszula nar- 
ciarska p. Jan Seeman, Łódź, ul. i1-go 
listopada 178. 

Bezpłatną miesięczną prenumeratę 
tygodnika — magazynu „Panorama* 0- 
trzymali pp.: Stanisław Baran, Toma- 
szów Mazow, ul. Wspólna 12. Karol 
Pecz, Zbiers, pow. kaliski, Alired Go- 
mula, Radom, ul. Żabia, Edward Poltyń- 


| 


bisz Marja, Mała Dąbrówka, Dąbrow- 
skiego 25. Dawid Wertheim, Łódź, ul. 
Cegielniana 2, Marjan Gój, Kraków, ul. 
Bosacka 22. Maksymiljan Teschner, Gdy 
nia, ul. Morska 153, Erwin Szewc, Pa- 
bjanice, ul. Narutowicza, Jan Kamiński, 
Łódź, ul. Przędzalniana 33. Józeia Sto- 
larska, Dziedzice nr. 616, Stanisław Gaz 
barz, Ekarżysko Kamienna, ul. Iiżecka 
142. Tadeusz Szczepański, Sosnowiec, ul 
Wiejska 35. Józei Gołąbczak, Bełcha- 
tów, ul Dworska 24. Andrzej Palmow- 


ski, Czestochowa, ul. Wełniana 3, Zyg-|5ki, Wieliczka, Doliny Rynek, Lichnow- 


unt Zabolicki, Łódź, ul, Rejtana 28, | ski Mieczysław, Jaworzno, pow. Chrza. 
Teodor Zeleniakow, Czarny Bór pod nów, ul Grunwaldzka 939. Józeia Kur- 
Wilnem, Henryk Toporkiewicz, Suched-| krzycka, Krzeszowice obok Krakowa, 
nica, ul. Bodzetyńska 56. pow. Kielce, | Tadeusz Aleksy, Nowy Sącz, ul. Miko- 


wać, — Pazurek wstał, zadzwonił widel | Edmund Gałązka, Zduńska Woła, Kolo-| łaja Reja 6. Elżbieta Niemiec, Katowice, 
cem o szklankę, odchrząknął i zaczął: |nja Osmolin 91. Reinhold Rodke, Piotr-| ul. Katowicka, Józef Pakosz, Kraków, 


„Proszę. kochanych panów! Zebraliśmy 
słę tutaj"... i w tem miejscu utknął, nie 
wiedząc co dalej. Dzięki jednak siedzą: 


cym obok niego kolegom, podpowiadają- 


Francja odrzuciła żądan 


a 


Klenowicza 30. W, Iwanow, Kalisz, ul 
Górnośląska 38. N. Foland, Ozorków, ul 
Legjonów 12, Patrycja Stachowiak, Po- 
znań, uł. marsz, Focha 189a, Monired 
Lewin, Środa, ul, Powstańców 12, Rin- 
gelheim Salomon, Kraków, ul. Sebastja- 
na 28, Jan Gogolin, Król. Huta, Rzeźnia 
Miejska, Jakób Żarnowiecki, Sosnowiec, 
ul. Ostrogórska 5. Alred Jeszka, Gło- 
szyny, pow. Rybnicki, Jerzy Berger — 
Kraków, ul. Batorego 20. Stefan Iren- 
czyk, Łódź, ul. Srebrzyńska 75. Stełan 
Matuszewski, Poznań, ul, Kilinskiego 4. 
Jan Tkacz, Ostrowiec wik, uL Targowa 
24, Franciszek Szwaracki Dąbrowa Gór- 
nicza, Huta Bankowa, Waldemar Kowa- 
low, Ruda Pabjanicka, ul. Staszyca 93, 
Szlama Finkelsztajn, Łódź, ul. Wysoka 
38. Narycz Smyczek, Łódź, ul. Łączna 


ków, ul. Piłsudskiego 71, Kenig Kiwe,, Gęsia 8. Alired Zrobek, Łódź, ul. Po-|15, Karol Gąsior, Żywiec, ul. Komorow- 
Kutno, ul. Królewska 27. Jan Jania, Bia-| morska 142. Lajb Sendyk, Łódź, uł. Ki- 
ła koło Bielska, ul. Kolejowa 33, Skro-i lińskiego 40. Jam Nicholski, Toruń, ul. 


skich 24, Mieczysław Lech, Kraków, ul 
Konopnickiej 71. 


tiera 


Rząd francuski polecił zakomunikować kanclerzowi Rzeszy, iż może 
prowadzić rokowania w sprawie rozbrojenia tylko w ramach Ligi. 


Paryż, 28 grudnia 


RAMACH LIGI NARODÓW. 


dier'a i Sarraut'a w obecności 


(Pat) — Na dzisiejszem południowem |Frencja jest zresztą gotowa — zawsze spraw zagr. Paul-Boncoura i premjera 


posiedzeniu rady ministrów, 


wszystkiem omówiono sprawę katastrofy |dem z pozytywnemi propozycjami, które 
adirda podczas rozmów jej szczerą i miało przebieg bardzo ożywiony. Czte- | postanowił utrzymać dotychczasowe sta 


kolejowej pod Lagny. Po załatwieniu kil- 
«u spraw bieżących, rada ministrów wy- 
słuchała expose,Paul-Boncoura, dotyczą 
cego _ informacyj,+ zebranych w kwestji 
rozbrojenia. N 

Paul-Boncour przedstawił w zarysach 
instrukcje, jakie zamieya posłać amba- 
sadorowi francuskiemu WBerlinie, Rada 
ministrów instrukcje te aProbowała. 

Po zakończeniu rady pośiędzenia ra- 
dy ministrów, premier Chautemps złożył 
następujące oświadczenie wobec przed- 
stawicieli prasy; 

Należy zrozumieć, iż rząd musi za- 
chować pewną rezerwę, ponieważ było- 
by sprzecznem z obowiązującemi zwycza 
ami oglaszanie dokumentów  dyploma- 
ycznych przed zakomunikowaniem rzą: 
dom państw dla których są przeznaczo: 
ne. — Moga wam powiedzieć jedynie, iż 
Francja, zgadzając się chętnie na prowa- 
dzenie rozmów z wszystkiemi zaintereso 
wanemi państwami, co zresztą było prze 
widziane przez prezydjum konierencji 
rozbrojeniowej, 

PRAGNIE DĄŻYĆ DO ORGANIZACJI 
OGÓLNEGO BEZPIECZEŃSTWA NA 
DRODZE REDUKCJI ZBROJEŃ I W 


wolę pokoju. 
Paryż, 27 grudnia. 


przede- | była gotowa wystąpić tym wzglę- | Chautemps. 
kat yi Zebranie to trwało przeszło 3 godziny | 


rej ministrowie dyskutowali nad „infor- 
macjami', otrzymsnemi z Berlina gdyż 


(Pat) — Tematem obrad dzisiejszego |wbrew dotychczasowym twierdzeniom. r. 
posiedzenia rady ministrów, była sprawa |NIE BYŁO DOTYCHCZAS NEGOCJA- |pozbawiiby Francję gwarancji locarneń- 
bezpośrednich ` rozmów francusko-nie- |CJI MIĘDZY FRANCJĄ I NIEMCAMI. | skich, 


mieckich. 
Zebranie dzisiejsze poprzedziły nara- 
dy ministrów obrony narodowej: Dala- 


| 


Jak twierdzi „Figaro', czterej mini- 
strowie doszli zgodnie do wniosku iż, 


NALEŻY ODRZUCIĆ PROPOZYCJĘ 500 tysięcy ludzi, 


Dowolna reś$ulacia plei. 


ipofowy wynclzzefś prof. Fiofcowa 


Moskwa, 28 grudnia. 


Prof. Kolcow, dyrektor instytutu bio- | wicie regulować płeć noworodków, za- 
logii eksperymentalnej w Moskwie, O- jeżnie od rodzaji wprowadzonej do 


sztucznem zapładnianiu zwłerząt całko- NAKAZUJĄCYCH OŚWIADCZY! 


i 
I 


świadczył przedstawicielom prasy Za- żeńskich organów rodnych speriny. 


|granicznej, iż po długich badaniach nau' | 


Doświadczenia, czynione na królikach 


ministra | BEZPOŚREDNICH ROZMÓW FRANCU 


SKO-NIEMIECKICH POMIĘDZY 'SZE- 
FAMI RZĄDÓW DWUCH KRAJÓW. 
Według „La Liberte", rząd francuski 


|nowisko, z czego wynika, że 
FRANCJA NIE MQŻE SIĘ ZGODZIĆ na: 
1) przyjęcie paktu nieagresji, który 


2) na utrzymanie przez Niemcy forma 
cyj paramilitarnych w liczbie 2 malijony 


3) na dyskutowanie sprawy rozbroje- 
nia poza Genewą, a w szczególności po- 
za ramami Ligi Narodów, 

Zdaniem dziennika, Paul-Boncour wy 
powiedział się za wysłaniem ambasado- 
rowi Francois Poncet'owi instrukcyj 

HIT- 


LEROWI, IŻ FRANCJA NIE MOŻE 
ZGODZIĆ SIĘ NA ROZPOCZĘCIE RO- 
KOWAŃ NA PODSTAWIE ROSZCZEŃ 
PRZEDSTAWIONYCH OSTATNIO 
PRZEZ KANCLERZA RZESZY. — Ten 


kowych udało mu się całkowicie wypra dały rezultaty 100 proc. doskonałości, sposób załatwienia eprawy umożliwiłby 


cować metodę dowolnego regulowania Obecnie w instytutach hodowli zwierząt 19We rozmowy, w czasie których można 
„płci zwierząt względnie łudził., W insty | w Wołogdzie, Orenburgu I Połtawie od-| 


„tacie dokonywa się rozdzielenie Spermy | bywaja się próby regulowania płci nie- 
jozacizay, i trzody chlewnej. 


przez elektrolize na cząsteczki męskie i 
żeńskie. Odkrycie to pozwala przy 


by dojść do zbliżen: 
ża. — Do punktu wii 
miał się 
temps, 


tez Berlina i Pary- 
ia Paul-Boncott- 
przychylić premjer Chau- 


W związku z wiadomościami o rzekomem pojawieniu się „potwora morskie- 


go“ w. Szkocji, prasa 


Nowy lot do strato.“ 
stery 


Znany meteorolog rosyjski prof. Mo. 


czanow: projektuje obecnie nowy lot do 
stratosiery, chcąc wznieść się na wyso 
kość 24,000 metrów. 


| 


reprodukuje sztucznego potwora w. otoczeniu girls na 
jednej z plaż amerykańskich. 
| Zi >] 


EXISRESS 


„Potwór morski“ njarzmiony przeztancerki / 


Inn 


Aresztowanie irlandzkich faszystów 


W Irlandi dokonano licznych aresztowań wśród faszystów, t, zw. „niebie: 
skich koszul”. M. in. aresztowano również przywódcę faszystów irlaudzkich: 


generała O'Duity (x), którego 


iehezpieczeństwo powodzi w Nadrenji 


Na Renie nagromadziły się olbrzymie bryły lodowe. wysokości do 10 metrów, 


grożąc, w razie podniesienia 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Wracał sam jeden z kopalni, po cięż- 
kiej, całodziennej pracy. Do domu miał 
zgórą pięć kilometrów. 

Zdarzało się bardzo często, że po. 
drodze któryś z znajomych szoferów 
zabierał go ze sobą. Tym razem jed- 
nak, nie spotkał żadnego, 

— Pechowy, straszny dzień — my= 
Ślal. — Któżby się spodziewał. że włas 
śnie dziś otrzymam wymówienie 
Przecież w ostatnich czasach redukcje 
jakoś ucichły... A tu znowu... 

Karol doskonale zdawał sobie spra- 
wę ze swej beznadziejnej sytuacji, 

Trudno przeciż było liczyć na otrzy- 
manie pracy w innem przedsiębior- 
stwie. Za dwa, trzy tygodnie wyczer- 
pią się oszczędności i trzeba bedzie żyć 
z miewielkiej zapomogi, A co się sta- 
nie, gdy przestaną mu wypłacać? 

Smutne było życie Karola. A zapo- 
wjadało się, że się ułoży zupełnie ina- 
czej. 

Oiciec jego był właścicielem skle- 
pu masarskiego. Uważano zo ogólnie 
za człowieka zamożnego. W ostatnich 
latach jednak kilka nieszcześliwych 
tranzakcyj dobilo staruszka zupełnie. 
stracil cały swói dobytek i wkrótce 
przeniósł się do wieczności. 


Karol został wówczas sam na Śświe-|mu wreszcie. — 


ma szosie. 


stał górnikiem, prawie dwa lata praco- 
wał w jednej z kopalń i obecnie stracił 
to zajęcie. 


A jeszcze przed czterema laty nie 
miał żadnych trosk i kłopotów. 

Przypominiała mu się Emilia, córka 
jednego z sąsiadów, która kochał do 
szaleństwa. Od czasu, gdy wyjechał 
z rodzinnego miasteczka, gdy został 
zwykłym robotnikiem, stracił ia zupeł-. 
nie z oczu. Uświadamiał sobie bowiem, 
że iei.ojciec mie zgodźi sie w żadnym 
wypadku na ich małżeństwo. więc wo- 
lał zupełnie z nią zerwać. 


Na szosie nagle ukazało się auto. 
Karol zatrzymał się. Liczył. że może 
przejeżdża któryś z iego znajomych 
szoferów, 


Przy kierownicy siedziała jednak 
niewiasta. Karol już chciał ruszyć w 
dalszą drogę, gdy nagle poznał młodą 
kcbietę, siedzącą przy kierownicy. 

— Emilja! — krzyknął. 

Niewiasta dosłyszała ten okrzyk. Za- 
trzymała liksusowy wóz i przez parę 
chwil spoglądała nań badawczym wzro- 
kiem. 

— Karolu to ty? — odpowiedziała 
W roboczej bluzie? Co 


cie, bez żadnych środków do życia. Z0-'to ma znaczyć? 


Pren umerata: Z kosztami przesviki pocztowej zl. 3 gr. 50 miesiecznie 


Konto P. K. 0O. „Wydawnictwo Republika, Nr. 68.148": ' 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., 


się temperatury, powodzią- 


— To znaczy, że jestem robotni- 
kiem. — odparł jej hardo. 

Zaprosiła go do samochodu. 

Gdy usiadł przy niej, wpatrywała się 
idhigo w jego twarz. 

— Nie zmieniłeś się prawie wcale — 
szeptała. — Gdybyś tylko zrzucił ze sie- 
bie te szmaty i ubrał się w dobrze skro- 
jony garnitur, zwracałbyś z pewnością 
na siebie uwagę w każdym salonie. 

Nie odpowiedział jej. Obserwował 
Emilję w milczeniu. 

Przecież ona się bardziej zmieniła 
przez te kilka lat. Dawniej była skrom- 
miutką dziewczyną, a teraz w wytwor- 
nem futrze i modnym kapeluszu, wy- 
wierała wrażenie wielkiej domy. 

— Jak ci się powodzi? — rzuciła py- 
tanie. 

— Jak widzisz — odparł chłodno= 
Jestem gorzej ubramy, niż ty. Tobie się 
w życiu lepiej udało. Bardzo się zresztą 
cieszę z tego powodu. 
gdzie ty właściwie pracu 
jesz? — pytała dalej z zainteresowa- 
niem, 

— W kopalni. Jestem górnikiem. Do 
tej pory zarabiałem na życie, ale właś- 
nie dziś mnie zredukowano. A ty chyba 
jesteś bardzo bogata, prawda? Czy to 
twoja maszyna? 

— Prawie moja — odpowiedziała ja: 
koś wymijająco. — Nie myśl. że jestem 
lzadowolona z mego życia. Marzyłam 
(również zupełnie o czemś innem. 
$ Dlaczego, przecież chyba masż 
[veao co potrzebujesz? 

— Tak, to prawda. Ale ja marzyłam 


Ogłoszenia: Wise,» r. 
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przed trzema dniami zwolniono, 


lowy Erążownik 
amerykański 


W Camden (stan New Yersey — USA) 

spuszczono na wodę 16.000-tonowy kra 

żownik, ostatni z 15-tu przyznanych 

Ameryce w myśl angielsko-atmerykafi" 
skiej umowy morskiej. 


a miłości. Kocham ciebie w dalszym cią» 
gu i byłabym bardzo szczęśliwa, gdy 
byś mógł przy mnie zostać. Szukam cie- 
ble już od dłuższego czasn, ale mie mós 
głam znaleźć. 

Emilja chciała go obiąć. Karol ades 
pelntął ją lekko od siebie i przez parę 
chwil spoglądał podejrzliwie. ' 
Powiedz mi — rzekł wreszcie— 
skąd ty bierzesz na wszystko pieniądze? 
Czy wyszłaś zamąż? 

— Nie — odparła mu nieco drżącym 
głosem. — Mam przyjaciela... 

— A jak się on nazywa? 

— Balden — właścicie! kopalni, 

— To ten niegodziwiec, który nyd 
dziś zredukował! — krzyknął Karsl. —- 
Balden ma przecież żonę i dorosfych ‘sys 
nów. Ty jesteś więc jego utrzymanką! 
Istotnie, wspaniała kariera? 

— Karolu — wyszepóiła — musiałam 
przecież żyć... Nie mfałam innego wyj- 
ścia. Zrozum mnie Teraz będziemy sie 
często spotykać. Balden przychodzi da 
mnie najwyżej dwa razy tygodniowa 
W pozostałe dniybedziesz moim naimile 
szym gościem.„ Postaram sie d'a ci 
o lepszą pracę. któraby odpowiad 
twoim zdolnościom. 

Chctała go znów objąć. ale Kargi 
adepchnął ją od siebie I gwałrownie wy” 
skoczył z Wozu, 

— Do takich kobiet, jak ty. przycha: 
dzi się tylko, gdy sę ma pi rdze! 
A ia jestem tylko zwykłym rohot 
kiem! — zawołał hardo i piesza pió: 
silę do miasteczka. 5 

yi 


za wiersz miiimetrowv. (na stróbie A «spotty 
za słowd 15 Eftoszę 
owe 10 groszy. najmniejsze zł 1.70. 
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